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Rozmowa z Prezesem $e'mowej Komisji budżetowej, 


Jak się przedstawia obowiązek rządu 
złożenia budżetu Sejmowi w świetle art. 25 
Konstytucji? — zapytaliśmy posła St. R y- 
mara, prezesa sejmowej komisji budżeto- 
wej. 

Artykuł 25-ty jest wyjątkowo jasny — 
brzmiała odpowiedź, Rząd winien „nie póź 
niej niż na pięć miesięcy przed rozpoczęciem 
następnego roku budżetowego“, a zatem do 
(mia 31 października b. r. złożyć na sesji 
budżet na rok 1928/9 wraz z załącznikami", 

Co pan prezes rozumie przez załączniki 
w znaczeniu prawnem? 

— Nie mamy dotąd niestety prawa bu- 
dżetowego, któraby ustalało terminy i po- 
działy, a kierujemy się zwyczajami. (Znana 
książka wiceministra Markowskiego jest tyl- 
ko pracą publicystyczną). Na podstawie zwy- 
czaju uchwala się: 

1) ustawę skarbową, zawierajacą global 
na sumy wydatków i dochodów w zakresie 
a) administracji. b) przedsiębiorstw i c) mo- 
nopolów „oraz postanowienia o virement. 
lokowaniu zapasów skarbowych i t. p., 

oraz 2) szczegółowe wydatki i dochody 
administracji, przedsiebiorstw į monopoiów 
według części. działów, rozdziałów i para- 
grafów. W ramach paragrafów może odpo 
wiedni minister dokonywać przesunięć w po- 
zycjach. Do niedawna komisja budżetowa 
rozpatrywała nawet pozycje. 

Ponieważ art. 25 mówi wyraźnie o uchwa 
laniu przez Sejm budżetu — zauważyłliś- 
my — przeto wszystko to, co Sejm dotąd 
uchwalał, trzeba nazywać budżetem, zaś 
wszystko inne załącznikami, Czy zawsze 
rząd w terminie przepisanym składał budżet 
Sejmowi? 

— P. WŁ Grabski spóźnił się w r. 1925 
ale wtędy nie obowiązywał jeszcze pięcio- 
miesięczny termin do uchwalenia przez Izbr 
budżetu. W roku 1926 p. Bartel zgłosił 
szczegółowe budżety ministerstw dopiero po 
zwołaniu Seimu w dniu 18 października. ale 
na moją interwencje pozwolił referentom 
budżetu zaznajomić się wcześniej z projekta- 
mi budżetowymi ministerstw — u odnośnych 
urzędników. 

Czy rząd obecny jest w stanie przygoto- 
wać budżet przed 31 pazdziernika? 

— Oczywiście! W ciągu września przed- 
stawili poszczególni ministrowie swoje łą- 
dania na rok 1928/9 ministrowi skarbu. ten 
zaś polecił swoim urzednikom, by wypraco- 
wali budżet o 300 milionów zł. wyższy od 
kudżetu na rok bieżący. Nadwyżka 300 mi- 
ljonów pójdzie na podniesienie wydatków 
ministerstw o 5 procent (ministerstwa wojny 
wyjątkowo o 15 procent, t. j. o 80 miljonów 
mł.), oraz na lekką poprawę płac urzedni- 
czych o 120 miljonów zł.)... Urzędnicy Mini- 
sterstwa skarbu odbyli z przedstawicielami 
resortów konferencje uzgadniajace i przed: 
łożyli ich wynik ministrowi i wieeministrowi 
skarbu, którzy obecnie zajęci są ich bada- 
niem. Trzeba się liczyć z tem. że w trakcie 
targów budżet podskoczył o jakie 150 mi- 
ljouów. Po decyzji. jaką wyda Minister skar- 
bu, zajmie się budżetem Rada Ministrów, co 
może nastapić lada dmeń. Pozostaje kwestia 
druku. która nie sprawia trudności. bo for- 
mularze i szablony ma diukarnia państwowa 
potowe. 

Ale uchwalenie budżetu przez Sejm... 

— jest oczywiście w ciągu miesiąca, jaki 
Sejmowi jeszcze do życia pozostaje. niemoż- 
liwem w zwykłej drodze konstytucyjnej. 
Mówimy jednak nie o Sejmie, ałe o konsty- 
tucyjnym obowiazku rzadu przedłożenia bu- 
dżetn. Sejm mógłhy w listonadzie uchwalić 
prowizorium budżetowe na I. kwartał, t. j. 
na kwiecień. mai i czerwiec r. 1928 i toby 
na razie wystarczyło. 

Prowizorium to może uchwalić także 
Sejm przyszły, który się w każdym razie 
zbierze w początkach marca — zauwazy- 
liśmy. 

— I b prawda — o 


mar. — W braku ustawy sejmowej może 
zresztą rząd aż do uchwalenia prowizorjum 
przez przyszły Sejm i Senat czynić wydatki 
i pobierać dochody w granicach budżetu ze- 
szłorocznego. Tu niema trudności. Ale kwe- 
stją pilną. która winna być załatwiena jesz- 
cze w listopadzie b. r., jest uchwalenie bu- 
dżetu dodatkowego na rok 1927 8, w związ- 
ku z ciężarami, jakie nakłada na nas po- 
życzka. Ustawa skarbowa n rok 1927 po- 
stanawia przecież, że otwierać kredyty na 
nowe cele może minister skarbu dopiero pa 
uchwaleniu ich przez lzby Prawodawcze. 

Prasa rządowa — wtrąciliśmy uwagę — 
zapewnia. że rząd dysponuje wielkiemi re- 
zerwami zapasowemi, 

— Tak, lecz aby z tych rezerw czynić 
nuwę wydatki, a więc np. na umorzenie 
i procenty pożyczki, trzeba właśnie ustawy 
sejmowej. Istnienie rezerw najwyżej zwoln: 
rząd i Sejm od szukania innych źródeł do- 
chodu na cele z pożyczką związane. Zresztą 
pamiętajmy, że nie wszystkie rezerwy są do 
dyspozycji rządu. Na przykład, przeszło 162 
miliony złotych zaangażował rząd w ban- 
kach państwewych (w Banku Rolnym, Ban- 
ku Gospodarstwa Krajowego, PKO., w Cen- 
tralnej Kasie Spółek Rolniczych) i w pry- 
watnych bankach (spółdzielczych) Banri 
państwowe nie są bowiem dotąd wyposażo- 
ne w dostateczny kapitał zakładowy. Wyco- 
fanie pieniędzy rządowych podcięłoby ich 
byt, rząd kędzie więc musiał prawdopodob- 
nie sumy te zostawić w nich na stałe jako 
kapitał zakładowy. 

Jakież są zatem płynne rezerwy kasowe 
skarbu? 

— Rząd posiadał według zestawień — 
zdaje mi się do lipca b. r. — w kasach pań: 
stwowych okolo 60 milionów zł., w Banku 
Polskim 108 miljonów zł. a w papierach 
wartościowych, które nie możua jednak 
uważać za zupełnie płynne, około 30 milio- 
nów zł. Jednak konto tych zapasów trzeba 
obciążyć poważnemi zobowiązaniami, jak 
resztkami pożyczki Dillona nie przekazane- 
mi dotąd na fundusz gospodarczy do Banku 
Gosp. Kraj., nieuporządkowaniem sprawy Dl- 
lonu (która dopiero z kwot pożyczkowych 
będzie unormowana), daniną lasową, z któ- 
rej również dopiero w ostatnim czasie prze- 
kazano 11 miljonów zł. Ministerstwu Robót 
Publ na odbudowę. 

Rezerwy te jednak rosną ciągle, 

— Warto temu poświęcić słów kilka — 
odpowiada p. Rymar. — P, Wł. Grabski miał 
deficyty miesięczne przeciętnie po 30 mili. 
zł. Ale Wł. Grabski miał także wydatki, któ- 
tych nie ma rząd obecny: piacił urzędnikom 
uposażenia według mnożnej i przeznaczał 
boważne sumy na niezbędne inwestycje. 
Obeeny rząd wykazuje nadwyżki miesięczne 
po 18 do 29 milj. zł. Ale gdyby ten rzad 
dawał na inwestycje sumy takie, jakie szły 
za Grabskiego i gdyby płacił odpowiednie 
(według mnożnej) uposażenia urzędnikom. 
to jego budżet miesięczny wzrósłby 

na urzędników 0 36 milionów zł. 

i na inwestycje © 20 milionów zł. 
Wówczas deficyt miesięczny byłby większy 
niż za Wł. Grabskiego... 

Jest to ciekawe oświetlenie dzisiejszej 
polityki skarbowej — wtrąciliśmy. à 

— Oto zresztą przykład — powiedział 
jeszcze kończąc swą rozmowę pos. Rymar: — 
WŁ Grabski na inwestycje szkolne w roku 
1925 przeznaczył 33 miljony, a do jesieni. 
t. j. do załamania się złotego, wydał 27 i pół 
milj. zł Na budowy w szkolnictwie ludowem 
wypłacił przeszło 9 miljonów zł. Obecny zaś 
rząd przeznaczył w swym projekcie budżetu 
na budowy szkół ludowych 1 milj. zł.. na mój 
wniosek dodał drugi miljon, a do tej pory 
wypłacił 1,200.000 zł. Tak, dochody są teraz 
większe i przy sposobności o nich porozma- 
wiamy, ale wielka ich część idzie na fundusz 
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Los Sejmu niezzdecydowany. 
Warszawa. (Tel. wł.) Kwestja losu Sejmu Seim mugi byé notulny. 


do tej chwili nie jest jeszcze Zadecydowana. 

Dniem krytycznym Łędzie dzień 31 paździer- Warszawa, (Tel. wł.) W kołach politycz- 
nika. Projekt ustawy o kredycie dodatkowym | nych rozeszły się wiadomości jakoby rząd zde- 
w wysokości 300 miljonów jest już gotów, bu- | cydował się wnieść do Sejmu projekt budżetu 


> - Wwe A. | /29 j skutkiem iego zwołać sesję 
d 2 r g Pa rok 1928/29 i S$ èg esj 
żet na rok 1928/29 natomiast nie jest jeszcz ZANA 013! saśdiemika. 0J s 


Sejmu będzie zależało, czy Sesja będzie spo- 
kojna, czy też w razie jakowychś demonstra- 
cyj przeciw rządowi Sejm zostałby rozwiązany. 


przygotowany, Marszałek Piłsudski mie wydał 
jeszcze swej opinji, czy budżet ten należy przy- 
gotować j wnieść do Sejmu i czy zwołać sesję 
sejmową. 


- 


Pos. Rauscher wszczął rokowania? 


Warszawa. (Tel. wł.) Dyr.ktor departamen- 
tu ro tremego min. spraw agran, ckckOWSK 


rzystwie tajnego radcy niem. urzędu spraw 
zagran. Zechlina, Konferencja dotyczyła sto- 


przyjął posła niemieckiego Rausckera w towa- | sunków gospedarczych polsko-niemieckich. 


Briand i Painleve występują ze stronnictwa socjalnych repubiikanów, 


Warszawa, (Telef. wł). Jak donoszą z Pary-| 
ża, Briand į Painleve postanowili wystąpić ze, 
stronnictwa socjalnych republikanów. Powodem ! 
tego ich kroku jest uchwała zarządu partji, za- | 
braniająca kiubom przyjmowania hospitantów. 
Ponieważ Briand i Painleve przystąpili do stron 
nictwa w charakterze hospitantów, przeto uwa- 
żali uchwałę jako powziętą pośrednio przeciwko 


sohie, 
s 


Ustawa dziennikarska, 


Warszawa. (Tel. wł.) We czwartek delegaci 
Związku Syndykatów Dziennikarzy Polskich 
wiceprezes Bazylewski i członek zarządu Wie- 
rzyński złożył na ręce p. wicepremjera Bartla 
projekt ustawy o stosunkach prawnych dzien- 
nikarzy z prośbą, ażeby rząd przedstawił pro. 
jekt Prezydentowi Rzplitej do wydania go 
w drodze rozporządzenia z mocą ustawy. Pan 
wicepremjer Bartel zapowiedział, że rząd przy- 
chylnie rozważy złożony projekt. 

M 

Min. Zaleski wraca 16 listopada 

Warszawa. (Tel. wł.) Minister Zaleski wra- 
ca do Warszawy okoła 10 listopada, a urzędo- 
wanie obejmie w połowie miesiąca. 

—O : o 

Przejęcie instytutu Św, Stanistawa 

Warszawa. (Tel. wł.) W tych dniach odbę- 
dzie się w Rzymie uroczyste przejęcie Iustytu- 
tu św. Stanisława w Rzymie przez metropolję 
krakowską. Z tego powodu wyjechał na uro- 
czystość do Rzymu przedstawiciel min. spraw 
zagran. radca Strzęhosz. ) 


KONFERENCJA PREZYDENTA. 
Warszawa. (AW.) P. Prezydent Rzeczypo- 
spolitej odbył w godzinach popołudniowych 
konferencje z prezesem Banku Gospodarstwa 
Krajowego gen. Góreckim w Sprawach związa- 
nych ze subskrypcją i repartycją pożyczki, 


RANY E ELINA ODCZEO | | —— 


emerytów, na administrację i na wojsko. | 


Na to ostatnie przeznaczono już nowe 40 mi- 
lionów zł... Ostatecznie i na kredyty dodat- 
kowe nie będzie trudno znaleźć sumy po- 
trzebne. 

Tylko że nie wiadomo, czy Sejm obecny 
będzie się niemi zajmował. 

— Tak. Na wszelki wypadek. nie wie- 
dząc jeszcze o zamknięciu sesji, zwołałem 
komisję budżetową. Ale zdaje się pojadę 
na wiec do okręgu, zamiast na A 

J. M. 
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FRANCJA UDZIELIŁA AGREMENT 
DOWGALESKIEMU. 

Paryż. (PAT) Dzienniki donoszą, że Rada 
ministrów postanowiła udzielić agrement na no- 
minacje Dowgaleskiego na stanowisko ambasa- 
dora sowieckiego w Paryżu, Po postanowieniu 
tem Briand zawiadomił niezwłocznie ambasadora 
Herbette. 


Nowe szykany Litwy. 


Warszawa. Telef. wł). Władze litewskie za- 
rządziły zamknięcie ruchu granicznego dla łud- 
ności zamieszkałej w pasie pogranicznym, któ- 
rej własność rolna leży po obu stronach grani- 
cy. Ludność polska została w ten sposób po- 
zbawiona możcości uprawiania roli, posiadanej 
po stronie litewskiej, Tylko osoby przynależno- 
ści litewskiej mają dostęp na drugą stronę. Lud 
ność polska została zmuszona do oddawania 
uprawy roli po stronie litewskiej ludności litew- 
skiej. 

i § o= 
INŻ. SŁOMIŃSKI UDEKOROWANY? 

Warszawa, (AW). Dziś w południe minister 
Składkowski dekorował złotym krzyżem zasługi 
prezydenta miastą Warszawy, inż. Zygmimta 
Słomińskiego. Odznaczenie nadane zostało pre- 
zydentowi miasta za pełną inicjatywy pożytecz- 
ną pracę w zakresie zatrudnienia bezrobotnych, 

——0: 0— 
SPROWADZAMY Z ROSJI RYBY. 

Warszawa. (AW). W myśl porozumienia 
z handlowymi przedstawicielami Sowietów spro 
wadzi Polska w roku 1928 z Rosji ryb za pół 
miljona dołarów. 

a (0) 

PARALIŻ DZIECIĘCY W WARSZAWIE. 

Warszawa, (AW). W ostatnim tygodnin za- 
notowano w Warszawie 4 dalsze wypadki za- 
słabnięcia dzieci na chorobę Haine Medin. 


Różne wiadomości. 


Warszawa. (Tel. wł.) Kierownik min. Spr 
zagran. p. Knoll przyjął ambasadora frasca- 
skiego p. Laroche, 

—Ę "Mx 4 

Moskwa. (PAT. United Press). „Izwiestja” 
proponują dziś w artykule wstępnym konferea- 
cję rozbrajeniową przy współudziale Rosji. Kan 
ferencja ta miałaby się odbyć po zlikwidowaniu 
konfliktu ToSyjskn szwajcarskiego, | 

~e § 0e 


e. 2. 


© czem pisza mni... 


Rozbijanie strannictw celem zakładania 
nowych. 


Każdy środek jest dla .,.sanatorów* do- 
bry, gdy chodzi o rozbijanie stronnictw. 
Umieją się zbliżyć nietylko do konserwaty- 
stów, lecz nawet do Skrajnych monarchi- 
stów. Oto, jak donosi „Kurjer Poznański“, 
w Miłosławiu odbyło się zebramie celem za- 
łożenia koła monarchistów. 

„Przemawiali gen. Raszewski, p. Myciel- 
ski z Wrześni i znany „sanator* lewicowy, 
piłsudczyk frontowy, poseł Kościałkowski 
Aczkolwiek przemawiano w sensie niby to 
monarchistycznym, wynikało, że całość szła. 
w duchu źle ukrywanej piłsudczyzny i na 
gruncie towarzystwa broni „sanacji* z kon- 
serwatystami', 

Przemówienia ..w sensie monarchistycz- 
nym“ i wyjazdy do Dzikowa i Jabłonowa 
mają ułatwić rozbicie Stronnictwa Chrześć. 
Narodowego, 

Oprócz tego pracuje „sanacja“ z pomocą 
p. Stapińskiego nad rozbiciem PSL. „Przyje- 
ciel Ludu“ ogłasza nowe „rewelacje“ o nie- 
porozumieniach w łonie „Piasta“, a w swych 
Kłamliwych informacjach o pakcie pos. Wi- 
tosa z pos. Koriantym wymienia również 

„Glos Narodu“. Twierdzi mianowicie, że 

„drukarnia „Głosu Narodu* jest w połowie 

* własnością arcybiskupa ks. Sapiehy“. 

Jest to nieprawda, A dziennik nasz nie 
jest wcale organem pos. Korfantego, co zre- 
sztą dla czytelników było chyba zawsze aż 
nadto vidoczne, 

O PSL. twierdzi „Przyjaciel Ludu“, że 
obrady klubu nie zakończyły się zwycię- 
stwem pos. Witosa. 

„Okazało się, że na 30 obecnych posłów 
ł senatorów tylko 12 opowiadało się za 
Witosem, a 18 przeciw niemu. Wobec tego 
Witos jako przewodniczący wcale nie pod- 
dawał pod głosowanie wniosku o zaufanie. 

Po drugie senator Bojko zażądał stanow- 
czo od Witosa, aby w terminie tygodnio- 
wym uzgodnił stosunki z rządem marszałka 
Piłsudskiego, gdyż w przeciwnym razie tak 
on — senator Bojko — jak i wielu innych 
posłów i senatorów wyciągnie konsekwencje. 
tj. pożegna Witosa, czyli porzuci jego stron- 
nictwo“, 
Pos. Kosydarski miał proponować, by 
mos. Witos dobrowolnie na kilka lat ustąpił 
i wyjechał do Ameryki. Natomiast pos. Po- 
sacki żądał wykluczenia ze stronnictwa pos. 
M. Dąbrowskiego za to, że w swym „Kur. 
Codziennym* pochwala rząd. 

Wszystkim tym wieściom zaprzecza ka- 
tegorycznie „Wola Ludu“: 

„Jeżeli chodzi o sprawę rozłamu, to je- 
den z uczestników konferencji w Rzeszowie 
powiedział, a co inni przyświadczyli, że po- 
sądzanie ich o rozłam jest dla nich obel- 
gg. tt 
Zdaniem „Woli Ludu* tuż po rokoszu 

majowym istniał w PSL. ideowy prąd za 
współpracą z rządem. Dowodem poparcie 
kandydatur p. Piłsudskiego i Prezydenta 
Mościckiego, Ta współpraca jednak nie na- 
stąpiła. h 
„Dlatego ów prąd ideowy „Piasta: stra- 
ci wiarę w swoją pierwotną konsopcję 
i przechodzi obecnie z całą ideową siłą do 
kroczenia samodzielną drogą. ..*. 


0 jednolity kierun 

Okólnik Pana Ministra W. R. i O. P., nor- 
mujący stosunek młodzieży szkolnej do poczy- 
nań protestanckiego Związku Y. M. C. A., pod- 
kopał — jak wiadomo — w jaskrawy i nietak- 
towny sposób w duszy katoliekiej młodzieży po- 
wagę władzy duchownej, a równocześnie tak 
dobrze świeckich, po katolicku myślących wy- 
chowawców, jak i Ks. Ks. katechotów, posta- 
wił w tak trudnem i zawiłem położeniu, że nie- 
jednokrotnie w niem trudno im znaleźć wyjście. 
Wszak młodzież, jak w każdej innej moralnej. 
tak i w tej sprawie, szuka porady u swego 
kierownika duchownego, który na pytanie: 
„Czy mogę należeć do Y. M. C. A?“ może chy- 
ba jedynie milezeniem odpowiedzieć, bo gdyby 
powiedział: „tak“, stanie w rażącej sprzeczno- 
ści z zakazem władzy duchownej, a powie: 
„nie“, zlekceważy polecenie najwyższej Magji- 
stratury szkolnej. 

Stanowisko wychowawców stało się tem 
trudniejsze, że Y., M, C. A. wszczynając ostat- 
niemi czasy żywszą akcję na terenie szkoły, 
rozesiała wprost pod adresem upatrzonych przez 
siebie uczniów tysiące prospektów wraz z za- 
proszeniami. W odezwach tych  marzuca się 
wspomniana organizacją młodzieży jako wy- 
chowawczyni, głosi niby nowe metody wycho- 
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Poniżej podajemy interesujący wywiad 
Polaka z bar. Sodenem, młodym katolikiem 
niemieckim (obecnie słuchaczem teologji 
w Annsbruku), który przez szereg lat na sta- 
nowiską korespondenta warszawskiego słu- 
Żył idei porozumienia mpolsko-niemieckiego 
z oddaniem się i głęboką wiarą w możlwość 
trwałego sukcesu i w szlachetność tej ini- 
cjatywy. Obecne jego wywody stanowią do 
pewnego stopnia syntezę i szans i trudności 
tego porozumienia. Zamieszczamy je z chę- 
cią, choć nie możemy podzielać wszystkich 
pogiądów bar. Sodena; są one ilustracją 
znanego poglądu rozróżniania między 
„pruskimi“; a katolickimi Niemcami. — Red. 


(L) Z osobą bar. Sodena i jego rolą w pracy 
nad przeprowadzeniem porozumienia polsko-nie- 
mieckiego jest nasze społeczeństwo skądinąd 
dostatecznie poinformowane, dlatego zbyteczny 
mi wydają się tu specjalne komentarze. 

By zasięgnąć cennego zdania barona uda- 
łem sią do jego prywatnego mieszkania, poło- 
żonego na jednej z najbardziej zacisznych ulic 
Monachjum: von der Tannstrasse 21. Sympar 
tyczny gospodarz przyjmuje mnie gościnnie 
w swojem cichem ustromiu z pięknym widokiem 
ra mieniące się dzisiaj barwami jesieni ogrody, 
z poza których wydobywa się na tle jasnego sło 
necznego nieba zgrabna sylwetka kopuły, ko- 
ścioła, Teatynów. 

Nie tracąc czasu przechodzę natychmiast do 
interesującego nas problemu, prosząc barona 
o wypowiedzenie swojego co doń zdania. 

— Zanim odpowiem na pańskie pytanie, 
muszą wprzód zrobić pewne zastrzeżenia. Jak 
pan widzi — i tu baron wskazuje na swoją 
czarną suknię duchowną — jestem w trakcie 
przygotowywania się do kapłaństwa, co, Oczy- 
wiście, usuwa mnie z terenu praktycznej poli- 
tyki, tem bardziej, że, spędzając na studjach 
teologicznych */, roku poza granicami Niemiec, 
stracilem poniekąd kontakt z politycznemi ko- 
łami swojego kruju. Stwierdzić jednak i teraz 
jestem w stanie, że rok 1927 oznacza. bezwąt- 
pienia stagnację naszej polityki zagranicznej 
Jaką tu rolę odgrywają faktyczne trudności 
zewnętnzmo-politycznej natury (jak np. kwestja 
nudreńska), a jaką też fakty wewnętrzne: po- 
Jtycznych  przegrupowań ostatniej doby — 
trudno o tem sądzić. Zapewne, że ohydwa te 
czynniki wpłynęły niemało na tymczasowe 
przerwanie pomyślnego rozwaju politycznego 
datojącego się od Locarno i Thoiry. I ja też 
przyznaję, że patrzę zę szczerą troską na obe - 
ny rozwój wypadków, Gdy przed rokiem opusz- 
czatom Polskę wydawało się wówczas, że Thoi- 
ry doprowadziło do pewnego zenitu zbliżenie 
niemiecko-francuskie. Fakt ten, według moj:go 
zdania, otworzył również wielkie nadzieje ta 
porozumienie z Polską, albowiem jestem mocno 
przekonany 0 istotnym związku wzajemnym, 
zachodzącym pomiędzy utrwaleniem pokoju na 
Wschodzie i Zachodzie. 


ł 


Przestępstwa prasowe 
przed sątem. 


Sąd pokoju w Warszawie zatwierdził we 
środą pięć konfiskat „Gaz. Warsz. Porannej" 
i skazał redaktora na grzywny w łącznej sumie 
450 zł. Skonfiskowane artykuły ukazaly się 
w pierwszych dniach po zaginięciu gen. Zagór- 
skiego. Natomiast rozpatrując dwa dalsze arty- 
kuły o gen. Zagórskim, sąd zgodził się rozpra- 
wę odroczyć i powołać jako świadków maj. 
Wendę, kap. Miładowskiego, p. Irenę Zagórską 
i t. d. Natomiast sąd nie powołał narazie dal- 
szych świadków, którzy mogą być potrzebni. 

„łdzie tu — pisze „Gaz, Warsz. Poranna“ — 
o konduktora pociągu, którym jechał gen. Za- 
górski; konduktor ten — uzupełniał mec. Za- 
błocki — ma zeznać, że gen. Zagórskiemu t9- 
warzyszył oprócz kpt. Miładowskiego, jakić 
nieznany major; że na dworcu obok injr. Wen- 
dy przyszli po generała trzej inni oficerowie. 
Dalej posterunkowy policji, który ma zeznać. 
że gen. Zagórski nie odjechał z dworca autem 
z kpt. Miładowskim, ale innem autem, kierowa- 
mem przez nieznanego kapitana". 

Sąd apelacyjny zatwierdził wyrok sądu łódz 
kiego, skazujący red. „Rozwoju“ na 2 tygodnie 
więzienia za artykuł „Bartel-bartek żydowski”. 

Szd okręgowy w Toruniu skazał redaktora 
„Słowa Pomorskiego* Borowskiego za obrazę 
gen. Berbeckiego na 3 tygodnie więzienia lub 
700 zł, a red. Wiertalorza z tegoż pisma na 8 
dni. wzgiędnie 200 zł. 

Tadeusz Wieriawa-Długoszewski, redaktor 
czasopisma „Za Wolność”, został skazany za 


swó; artykuł „Święto pracujących", oraz wiersz 
komunisty „Chrystus zmartwychwstaje", na 1 
rok ciężkiego więzienia, 

Redaktor „Robotnika“ Dubois, skazany z0- 
stał na 300 zł. grzywny za oszczerstwo. 
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wania, obiecuje, że ona przez odczyty, pogadan- 


Porozumienie polsko — niemieckie. 


(Wywiad z bar. Sodenem), 
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mi pokojowego, co znaczy niemało w takim 
kraju, gdzie jak w Niemczech, siły materjalne 
momo opanowały politykę. 

= Czy można uważać pana Stresemann'a 
za eksponenta tego, jak pan powiedział, inte- 
resu pokojowego niemieckiego przemysłu? 

— Zupełnie słusznie. Polityka pokojowa, 
którą dziś uprawia niemiecki minister spraw 
zewnętrznych jest napewno uczciwą. Natural- 
nie inną jest kwestja, czy pan Stresemann jest 
w stanie ujęcia wszystkich czynników we- 
wnątrzno-politycznych, a tembardziej, czy jest 
w stanie opanować te wszystkie czynniki, od 
których jego polityka zewnętrzna. jest uzależnio- 
ną. Pan Stresemann nie mia} łatwej pozycji 
w tych ostatnich miesiącach. Musiał on natu- 
ralnię pokryć swoim autorytetem to, co według 
konstytucji cały gabinet Rzeszy pokrywać mu- 
si. Chciałbym wątpić, by przez to pozycja jego 
była wygodną. Jednak, naogół, pan Stresemann 
znajduje wiele radości tak w swojej pracy, jak 
i na swojem stanowisku ministra spraw zę- 
wnętrznych. Jest on bardzo uzdolniony do pra- 
cy i lubi ją. Dlatego od czasu do czasu wysu- 
wających się wieści o jego ustąpieniu nie należy. 
brać zbyt poważnie. S. Pa. 


ek w wychowaniu. 


ki i swobodne dyskusje wyrobi w nich silny 
cbarakter, oczywiście ma podstawie nie kato- 
lickiej, ale protestanckiej, albo jak chcą „chrze- 
ścijańskiej" etyki. Każdy widzi, że jeżeli gdzie, 
to tu Y. M. C. A. przekroczyła granice swoich 
uprawnień, nie baczy bowiem, że łechcąc am- 
ticję młodzieży, podważa autorytet rodziców, 
do których należy decyzja o kierunku wycho- 
wania dzieci. Imce nie wolno narzucać się mło- 
dzieży wprost jako trzeci wychowawca. Mio- 
dzież mają wychowywać tylko szkoła i rodzice 
na podstawie Konstytucji, która zabezpiecza 
uczniom katolickim wychowanie w duchu etyki 
katolickiej. i l 

W imię jednolitego kierunku we wychowa- 
niu, ufni w gwarancje Konstytucji, podnosimy 
stanowczy protest przeciw podważaniu funda- 
mentałnych zasad wychowania. Przejęci troską 
o dobra duchowne młodego pokolenia, apeluje- 
my do sumień katolickich redziców i wychowaw 
ców, ażehy, pomni na swoją odpowiedzialność 
przed Bogiem, w komitetach rodzicielskich dđali 
Wyraz swym przekonaniom religijnym i nie do- 
puścili do wychowania młodzieży wpływów or- 
ganizacji niekatolickiej, wrzynającej się klinem 
mędzy wychowanie domu i szkoły, 


siów parę. 
taroświeckie kościółki na Podhalu w rękach 
domorosłych konserwatorów, „Urzędowy 
wandalizm“, — O rejestrowanie i inwentaryzo- 
wanie zabytków, 

Wojna światowa poczyniła na ziamiach pol- 
skich niesłychane spustoszenie w zabytkach 
kultury i sztuki, Obecnie stosunki w tym wzglę- 
dzie niby się na lepsze zmieniają. Jesteśmy 
jednak jeszcze ciągle w fazie organizowania się 
i reorganizowania. Mieliśmy ministerstwo kul- 
tury i sztuki, mamy odpowiedni departament 
od rzeczy starych, ministerstwo robót od rze- 
czy nowych. Jak na teorję to tego dosyć, na 
praktykę niestety za mało, W praktyce bowiem 
dzielą się zabytki na dwie grupy. Do pierwszej 
należą niejako uprzywilejowane, na oglądanie 
których schodzi wszystek czag konserwatorom 
i znawcom, Dziesiątki prac habilitacyjnych spi- 
saly dalekonośne ambicje, niejednokrotnie prze- 
lewając z pustego w próżne. Do drugiej grupy 
należy upośledzone pod względem wygodnego 
dostępu. Na nie stale „brak czasu”, Jeżeli się 
zaś wreszcie ktoś poświęci..., to raczy ledwie 
akiem rzucić, a już ex cathedra swej fachowo- 
ści wyda upodyktycznie sąd nieodwołalny, nie 
liczący się zgoła z tradycją, zwyczajami, po- 
trzebami, wymogami i upodobaniami lokal- 
nemi. 

Dużo zjadła wojna. Mamy jednak — dzięki 
Bogu — jeszcze sporo do niszczenia, burzenia, 
obalamia, przestawiania i przerabiania. Więc się 
bawimy. Konserwujemy, zmieniając „do niapo- 
znaki“, 

Naibogatszem we wszojkie zabytki w całem 
państwie jest województwo krakowskie. W po- 
tudniowcj jego części, na podgórzu i na góral- 
szczyźnie zachowało się po dzień dzisiejszy kil- 
kanaście najstarszych bodaj kościołów drewnia- 
nych, „starych jak świat“, o których „pamięt- 
nika niema“. Ładne to, bo nawet wewnątrz po 
staroświecku malowane. Mają swój odrębny 
charakter, swój styl, na który działały różne 
wpływy. Niewiele już takich w Polsce pozo- 
stało. Ale przed paru laty wzięli się do roboty, 
chłopi w Sromowcach Niżnich na Podhalu i bez 
dużego gadania swój piękny kościół z gruntu 
przerobiji „od wnuka“, Wyrzucili, co było sta 
rego, bez względu na malowidła i napisy, osza- 
lowali wnętrze i są dumni, że gromadzą się na 
nabożeństwo w pachnącej żywieą skrzyni... 
Ohecnie chcieliby swój kościółek rozszerzyć 
Grywałdzanie, sąsiedzi Sromowczan. Jest on na 
dzisiejsze czasy ciasny, budowany bowiem przed 
pięciu czy więcej wiekami był obliczony na 
mniejszą liczbę owieczek, a zapewne i na króte 
Szy żywot. Przetrwał przecież starowina do 
dzisiaj. Proboszcz odniósł się w tej sprawie 
tam, gdzie należy. Przedstawił ze swej strony 
doskonały projekt, który bez szkody dla archi- 
tektonicznego zabytku czyniłhy możliwie za- 
dość obeenej potrzebie. Niestety argumenty 
duszpasterza nie znalazły wszakże uznania. 
Urząd konserwatorski powierzył wykonanie pla- 
nu rozszerzenia rzeczonego kościółka architek- 
cie, który może nieżle zbuduje katedrę z ciosu, 
ale na drewnianem budownictwie kościelnem 
niewiele sią rozumie. Otóż mąż ten uplanował 
rozszerzenie kościoła przez dohudowę kaplice 
bocznych i skutek będzie ten, że przez wyrą- 
banie drzwi do kaplic ucierpi polichromja ścian, 
nabożeństwo zamiast zyskać — straci, ho lu- 
dek spracowanuy będzie miał w zakamarkach 
świetne miejsce do drzemki, młodzież do nien- 
wagi i psot. Wchodzi tu również w grę zwięk- 
szony bez potrzeby koszt, którego raczej naje- 
żałoby użyć na niezbędne podmurowanie ścian, 
by nie chłonęły wilgoci z terenu, tudzież na ra- 
towanie polichromii, która szybkiem tempem 
niszczeje od czasu, gdy w roku 1914 kościół 
z filjalnego stał się parafjalnym ze stalą obsłu- 
gą religijną. Bodaj czy nie najważniejszą wadą 


Kojo krakowskich XX. Katechetów. 


Z drugiej jednak etrony nie należy też za- 
patrywać się zbyt pesymistycznie ma obecny 
rozwój wypadków: wszak wiemy, że każda wiel 
ka idea cierpi nieraz porażki i musi się nieraz 
cofnąć wstecz, nim odniesie ostateczne zwy- 
cięstwo. 

Co dotyczy „Centrum“ to jest ono obeenie 
w trudnem położeniu. Nasz projekt ustawy 
szkolnej, znajdujący się obecnie w stadjum 
obrad Reichstag'u, może być przeprowadzony 
tylko przy pomocy narodowej partji niemiec- 
kiej (Deutschnationalc) i ludowej partji nie- 
mieckiej (Doutsche Volkspartei). Realizacja te- 
go projektu jednak ma pierwszorzędne znacze- 
rio dla niemieckich katolików. Zapewnienie peł- 
nej swobody katolickiej szkola wyznaniowej 
jest, jak to pan sam rozumie, kwestją życia 
i śmierci dla katolicyzmu niemieckiego. Rów- 
nież w kwestji konkordatu jest Centrum var- 
dziej związane z prawicą, niż z lewicą, nie da- 
jącej — jak się wydaje — żadnych widoków 
współpracy. Zapewne, że gdyby przyszło do po- 
imyślnego rozwiązania tych kwestji, stojących 
jak gdyby na pierwszym planie interesów nje- 
mieckich katolików, wówczas można żywić na- 
dzieje, że zmajdzie się też więcej czasu i dla 
kwestji zewnętrzmo-politycznej natury. 

— Co myśli pan o ruchu pacyfistyczuym 
w Niemczech? ~ 

— Przygniatająca większość narodu miemiec 
kiego — odpowiada baron — jest usposobiona 
pokojowo i nie chce żadnej wojny. Trzeba so- 
bie jednak uprzytomnić, że przeciętny obywa- 
tel państwa niemieckiego nie interesuje się zbyt 
głęboko kwestjami polityki zagranicznej. Dla- 
tego konkretne i praktyczne zastosowanie je 
go, skądinąd pacyfistycznego, usposobienia nie 
znajduje tu jeszcze wyrazu. Jeżeli zaś nasz oby 
watel interesuje się wogóle polityką, to ma to 
miejsca zwłaszcza względem wewnętrznej po- 
lityki. Tak setki tysięcy Niemców, gorąco za- 
jętych kwestją harw państwowych, ma tylko 
mgliste pojęcie o Polsce i o kwestjach spor- 
nych. istniejących pomiędzy Niemcami a Pol- 
ską. Dlatego też liczba świadomych i konsek- 
wentirych pacyfistów jest u nas wcale nieznacz- 
na. Z drugiej jadnak strony pie sposób pominąć 
ich siłę oddziaływania. Rekrutują się oni ho- 
wiem przeważnie z kół, stojących na wysokim 
poziomie intelektualnym, jak również ze sfer 
robotniczych naszego zachodniego przemysłu, 
a więć z tych części narodu, które odgrywają 
wielką rolę w polityce całości. 

— Czy wpływy polityczne niemieckich pa- 
cyfistów byłyhy w stanie przeszkodzić ewentu- 
alnym komplikacjom wojennym? 

— Na to pytanie nikt. panie, nie bedzie 
umiał odpowiedzieć. Zanadto jest ono uzależ- 
nione od koukretnego ukształtowania się wy- 
padków. Tak jak rzetzy stoją obecnie. o wiele 
pewniejszym gwaramtem pokoju od wpływu na- 
szych pacyfistów — jest silny interes, bezwąt- 
pienia pokojowy, niemieckiego przemysłu cięż- 
kiego. Oczywiście, że nasi wodzowie ekono- 
mezni nie mają szczęśliwej ręki w polityce: nie 
uczyl się oni psychołogji. a bez tej vanki nie 
można robić polityki. Zapewne, że w niemiec- 
E gospodarce krzyżują się też różne prądy. 
|jednak w rezultacie można stwierdzić zaintere- 
sowanie naszego przemysłu w utrzyroamiu tta- 
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Krakowie? 


W sprawie wykupienia Hallerowa. 


W ciągu listopada b. r, ma się odbyć groźna 
licytacja; „kto da więcej“ za parę morg ziemi 
i skromny drewniany domek stojący nad brze- 
giem polskiego morza, w powiecie puckim. 

Na tych kilku morgach — ofiarowanych, ale 
wskutek braku środków na opłacenie taksy 
przenośnej zaintabulowanych dotąd na imię 
ofiarodawcy — przygotowuje Się młodzież na- 
sza do służhy wojskowej i spędza letnie miesią- 
ce kojonia wakacyjca, złożona z około 120 dzie- 
ci. W drewnianym domku mieszka cziowiek, któ 
rego imię należy do historji, ponieważ walczył 
za niepodległość i uczył miode pokolenie, jak 
zwyciężać mają. 

Obok szarych błękitne mundury ociekały 
krwią na bitewnych polach, Obok szarych błę. 
kitni bohaterowie ginęli, ażeby Ojczyzna nie 
zginęła, 

Za ich krew i za ich młode życie należy się 


tyjna wdzięczność. 

I oto jednemu z tych wodzów Józefowi Hal- 
lerowi grozi wyrzucenie go z domu i oddanie 
w prywaine, nie wiadomo czyje, ręce kawałka 
ziemi, na której wiał gospodarzyć w zilrowenł 
ciele zdrowy duch, 

Chcąc temu zapobiec świeżo zawiązany 
w Krakowie „Komitet wykupu  Hal]jerowa* 
zwraca się do wszystkich Rodaków z gorącem 
wołaniem o ratunek i z nadzieją, że nasz na- 
rodowy honor wie zezwoli po raz drugi roz- 
brzmieć tragicznej skardze: „ja nię z soli, ani 
z roli, ale z tego co mnie boli — umariem*, 

Komitet wykupu Hailerowa w Krakowie, 

Felicja Kowalewska, sekretarka, 

Składzi przyjmuje się na książoczkę Kasy 
Oszczędności miasta Krakowa Nr 858.838, ub 
na ręce p. generała Fuglewicza, ul. Felicjanek 


międzypartyjna cześć, a wodzom ich międzypar- |, 6, oraz na listy skladkowe. 


8000 osób zwiedziło Wawel. 


Odnowione komnaty Zamku królewskiego 
na Wawelu, zwiedziło od chwili otwarcia około 
8000 osób. Zwiedzający składają dobrowolne 
datki na cele związane z urządzeniem sal. Mię- 
dzy innymi cziońkowie Tow. akc, kolei Kra- 
ków—Kocmyrzów ofiarowali 1000 zł. Również 
w bież, roku zakupiono 9 ceglełek wawelskich, 
i tak ks. Józef Janiszewski z Grębania pow. 
Kępno Wielkopolska złożył na cegiełkę 200 zł, 
korpus oficerski 2 p. lotn. w Krakowie z okazji 
imienin dowódcy pułku pułk. Malezewsku:go 
200 zł, wycieczka Zjednoczenia  Polsko-rzym- 
skiego katolickiego z Chicago 763 zł, Okręg 
korpusu z Torunia 1000 zł, Rada oświatowa Po- 
laków z Nowego Jorku 225 zł itd. Od czasu 
stabilizacji złotego są to pierwsze cegiełki za- 
kupione na cele restauracji Wawelu. 

Zaznaczyć należy, że ogólna suma zakupio- 
mych przed laty cegiełek wyniosła około 5000. 


które przy nadzwyczaj skromnych dotacjach 
rządowych przyczyniły się w dużym stopnia do 
prawidlowego aczkolwiek wolnego tempa ro- 
bót. W przeciwnym razie roboty restauracyjna 
byłyby niejednokrotnie przerywane. Wszyst:ie 
cegielki zostaly umieszczone w murze prowa łzą 
cym na Wawel. 

Zarząd Zamku król. na Wawslu podaje do 
wiadomości kierowników wycieczek szkolnych 
itp. grup większych, pragnących zwiedzać ad- 
nowioną część Zamku i wystawę arrasów, że ze 
względów zarówno administracyjnych jak i kon 
serwatorskich, w jednej grupie zwiedzających 
nię może być osób więcej jak 40 i towarzyszyć 
grupie muszą dwłe osoby starsze z danej insty- 
tucji wzgl. organizacji.  Komiecznem ponadto 
jest zgłoszenie grupy conajmniej dzień przed- 
tem w Zarządzie Zamku, Telefon Nr. 1262. 
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0 nową umowę zbiorowa dla dozorców 


i domowych 


Z kół robotniczych piszą nam: Dnia 18 
października odbyło się w biurze Inspektora 
Pracy posiedzenie Komisji polubownej. celem 
zawarcia umowy na rok 1928 pomiędzy dozor- 
cami domowymi a właścicielami nieruchamo- 
ści w Krakowie. Na posiedzeniu do zawarcia 
umowy nie doszło z powodu opozycyjnego sta- 
nowiska właść, realności, które spowodował 
projekt nowej umowy, przedlożony przez dele- 
gatów socjalistycznych. Socjaliści przedstawił! 
projekt treści niejasnej i tak skomplikowanej, 
Że mógł w przyszłości spowodować wiele zą- 
targów indywidualnych, które zwykle kończą 
się ze szkodą dozorcy domowego. Między inne- 
mi wysunęli żądanie urlopów wypoczynkowych 
dla dozorców domowych. Żądania tego dele- 
gaci chrześć. Związku dozorców nie poparli, 
gdyż w naszych warunkach, gdzie niema za- 
wodowych dozorców domowych, postulat ten 
jest nie do przeprowadzania i tylko utrudnia 
wzajemne porozumienie. Zrozumiało tedy jest, 
że właściciele realności na tyra punkcie ze- 
rwali pertraktacji i zażądali Nadzwyczajnej 
Komisji rozjemczej. d 

Nie przypuszczamy, aby socjaliści w dobrej 
wierze stawiali swój postulat, gdyż w przepro- 
wadzenie jego chyba nie wierzą, lecz jak zwy- 
kle jiczyli na popularność skrajnej demagogji 
i agitacji wśród dozorców, bo wybory się zbłi- 
żają. Chcieli tedy z postulatu swego ukuć ma- 
terjał agiracyjny na zebrania wyborcze i rze 
komo chęcią wielkich reform w dziedzinie pra- 
wodawstwa robotmiczego zdobyć głosy % po- 


Ci co przywieźli serce Kaściuszki 
zawitali do Krakowa. 


Wczoraj rano przybyli do Krakowa kpt. 
Amon i por. Stimen, oficerowie armji szwajcar: 
skiej, którzy w sobotę ub. tygodnia przywieźli 
z Rapperswillu do Warszawy szkatułę z sercem 
Tadeusza Kościuszki, Oficerowie szwajcarscy 
zwiedzili najpierw Muzeum Czartoryskich, gdzie 
powitały ich pp. prof. Kallenbachowa i prof. 
Załęska, oraz kustosze Muzeum, Następnie goś- 
cie udali się na Zamek królewski na Wawelu, 
oprowadzani przez kustosza zbiorów państwo- 
wych Dr. Marjana Morelowskiego. W ciągu 
dnia dzisiejszego zwiedzą Bazylikę Katedralną. 
Kopiec Kościuszki, oraz saliny wielickie. Z ra- 
mienia D. O. K. towarzyszy im kpt. Koziol- 
Poł 'ewski. 

Przyjazd generała amerykańskiego. 

W tych dniach przyjeżdża do Krakowa ge- 
nerał armji amerykańskiej, William Grozier. 
ozłonek Taylor Society, jeden z najbardziej za- 
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w Krakowie na r. 1328 


śród dozerców domowych. Chege postulat swój 
uczynić głośnym, opublikowali go w ..Naprze- 
dzio“ dn. 15 października, plując przy tej spo- 
solmości na chadeków — jak nazywają chrze- 
ścijański Związek dozorców i twierdzą, że cha- 
decy w polaczeniu z właścicielami realnoścj ze- 
rwali pertraktacje o wnowę zbiorową, Jest to 
najzwyklejsze kłamstwo, gdyż chrześć, Zwią- 
zek dozoreów domowych nie jest identyczny 
ze Związkiem właść. nieruchomości, ale nie 
może nie widzieć demagogji, uprawianej przez 
socjalistów i nie zwrócić na to uwagi. Że dema- 
gogja dzisiaj już nawet wśród mniej uświado- 
mionych rzesz nie popłaca, dowodem tego 5ą 
wiece chrześć. Związku dozorców domowych. 
odbyte dnia 9 i 16 bm., na których odrzucono 
kategorycznie socjalistyczną obietnicę urlopów 
dla dozorców domowych i potępiono obłudę 
twierdzenia, że socjaliści nie chcą wypowie- 
dzenia stosunku służbowego bez powodu. O to 
boweim stara się chrześć, Związek zawodowy 
już od 2 Jat, a wszyscy wiedzą, że w roku ubie, 
głym przedstawiciel P. P. $. p. Czermecki do 
magał się wolności rozwiązania stosunku służ- 
bowego ze strony właścicieli, powołując się na 
wolność konstytucpjną. 

Demagogia socjalistyczna doprowadziła do 
tego, ża bedziemy musieli czekać na orzecze- 
nie N. K. R., co opóźni znaeznie nowe prze- 
pisy pracy i płacy dozorców i uzależni je Od 
dobrej woli przedstawicieli trzech Mimisterstw, 
a pozbawi Związki zawodowe bezpośredniego 
wpływu na ich brzmienie. S. f; 


służonych pionierów na polu zastosowania na- 
ukowej orgarizacji pracy. Gen. Groziar zwiedzi 
najpierw Kraków, a następnie uda się do War- 
szawy. 


Echa pohicia akademika przez policję, 


Władze policyjne wdrożyły dochodzenia dy 
scyplinarne przeciw wszystkim tym funkcjona- 
rjuszom policji, którzy brali udział w areszto- 
waniu Józefa Cornera, Jugosłowianina, absol- 
wenta medycyny na Uniw. Jag. Na skutek do- 
tychczasowych dochodzeń zawieszono w urzę- 
dowaniu kom. Dziekońskiego, kierownika I. Ko 
misarjatu policji i st. przodownika Koziołka. 
Stan zdrowia Cornera jest bardzo ciężki i budzi 
poważne objawy. 

Chorego studenta przesłuchiwał dwukrotnie 
dyrektor policji Dr. Styczeń, w obecności 
wojewody Darowskiego. Sprawą zainteresował 
się żywo p. wojewoda, który miał oświadczyć. 
że będzie dążył za wszelką canę do wyjaśnienia 
szczegółów afery i bezwzględnego surowego u- 
karania winnych funkcjonarjuszy, 


Wyrok w sprawie Rusinów 


zapadnie w sobstę. 


Wczoraj w południe zakończył sią wielki 
proces o szpiegostwo, który toczył się w sądzie 
okr. karnym w Krakowie od 17 września b. r. 
Na ławie oskażonych zasiadało 36 Ukraińców 
z Krakowa i Małopolski środkowej, aresztowa- 
nych w lipeu 1926 r. Po przemówieniach pro- 
kuratora i obrońców przewodniczący 8. 6. 0. 
Pedobiński zamknął rozprawę, zapowiadając o- 
głoszenie wyroku na jutro, t, j. w sobotę 22 
b. m, o godz. 12 w południe, Ogłoszenie wyroku 
nastąpi na rozprawie jawnej na głównej sali 
sądu przysięgłych na I, p. 

Kraków, 21 października. 

Piątek 21: św. Urszuli. 
Sobota 22: św. Korduli. 
Sobota 22: Wschód słońca o godz. 6.11, za- 

chód o 16.37. 
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MŁODZIEŻ SZKOLNA A PAŁAC SZTUKL 
Dyrekcja Tow. Przyj. Sztuk Pięknych donosi, 
że młodzież szkojna, zwiedzającą wystawy 
w Pałacu Sztuki pod przewodnictwem swych 


nauczycieli, płaci 20 groszy wstępu w dni po- 


wszednie, 

AMBULATORJUM KLINIKI NEUROLOGI- 
CZNO-PSYCHJATRYCZNEJ U. J., Konerni- 
ka 48, zostało otwarte z początkiem roku szkol 
nego. Porad z zakresu chorób nerwowych u- 
dziela się bezpłatnie codziennie z wyjątkiem 
niedziel i świąt od godziny 8-ej do 11-ej przed 
poludniem. 

PRZEZ UBIEGŁE DWA DNI BAWIŁ 
W KRAKOWIE DR. JAROSŁAW MICHL, za- 
łożyciel i prezes Towarzystwa przyjaciół Pol- 
ski w Pradze, odznaczony orderem „Polonia 
Restituta", Przyjęciem gościa zajmowało się 
krakowskie akademickie Koło przyjaciół Cze- 
chosłowacji, 

WYBUCH BENZYNY W APTECE. W apte 
ce Redera przy ul. Karmelickiej 23, nastąpił 
wybuch benzyny w laboratorjum z powodu nie- 
ostrożnego obchodzenia się z ogniem, Straż po- 
żar ngasiła przy pomocy personalu aptecznego. 

ZNOWU PRZEJECHANA PRZEZ SAMO- 
CHÓD., Na ul, Lubicz wpadła pod pędzącą do- 
rożkę samochodową 15-letnia Józefa Pułarówna 
i doznała licznych obrażeń na całem ciele. Le- 
karz Pogotowia przewiózł ofiarę wypadku do 
szpitala. 

W PRZYSTĘPIE SZAŁU, WSKOCZYŁ DO 
WISŁY zæ starego mostu Piotr Orzeł, nauczy- 
ciel z Nowego Sącza. Przechodnie rzucili się na 
pomoc tonącemu i wydobyli go z rzeki. Lekarz 
Pogotowia przewiózł nieszczęśliwego do szpita- 
la św. Łazarza na oddział chorób nerwowych. 

WŁAMANIE. Nieznani sprawcy włamali się 
przez wybicia otworu w murze, do sklepu bła- 
watnego Romana Zimmerstarka przy ul Kazi- 
mierz Wielkiego i skradli większą ilość towa- 
rów bławatnych. Szkoda dotąd nie ustalona. 

CHŁOPIEC POBITY PRZEZ POLICJĘ. Na 
stację Pogotowia ratunkowego zgłosił się wczo- 
„raj 13-letni Józef Jeziorek, opowiadając, że zo- 
stał pobity przez policjantów na Komisariacie. 
Lekarz Pogotowia stwierdził u chłopca obrzęk 
È zasinienie koło kości krzyżowej. Jeziorka 0- 
patrzono i powierzono opiece domowej. ` 

UCIECZKA UMYSŁOWO CHOREGO. Jan 
Miecik (lat 27), umysłowo chory, zam. przy ul. 
Mazowieckiej 12. wydalił się z domu przed kil- 
ku dniami i dotąd nie wrócił. - 
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ZAWIADOMIENIA I KOMUNIRATY. 

KRAKOWSKĄ CHORĄGIEW ZWIĄZKU 
HALLERCZYKÓW zawiadamia, że po przerwie 
wakacyjnej, sekretarjat czynny jest w piąt- 
ki od godz. 1—8 wieczór — w lokalu przy ul. 
Jagiellońskiej 9 TI. p. — Listy pilne i telegra- 
my adresować: W. Matera, Kraków, ul. Za- 
mojskiego 50. 

Z POLSKIEGO TOWARZYSTWA MATE- 
MATYCZNEGO. W piątek dn. 21 bm. o godz. 
19-tej odbędzie się w sali Instytutu Matematycz 
nego U. J. (Kraków, Gołqbia 20) zwyczajne nan 
kowe posiedzenie Towarzystwa z odczytem p. 
Dra J. Spławy-Neymana na temat: „O pewnych 
metodach oceny wiarogodności hipotez“, 

W SEKRETARJACIE KATOLICKIEGO 
ZW. POLEK, Rynek gł. 9 odbędzie się w sobo- 
tę 22 bm., o godz. 6-'ej wieczór. zebranie to- 
waąrzyskie z produkcjami muzycznemi. Wstęp 
wolny. 

DRUGI DANCING T. S. L. w tym sezonie 
odbędzie się w niedzielę 23 bm. o godz. 9 wie- 
czorem w sali Tow. Technicznego. Zaproszenia 
wydaje Koło VI T. 5. L. Rynek 6, II schody. 
2 piętro, od 5—7 wieczorem. 
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CIERPIĄCY NA ARTRETYZM, reumatyzm 
<chias. dnę. skazę moczanową. choroby nerek 
aremję. upadek sił i energji życiowej, szukają 
ulgi swych cierpień w zdrojowiskach radio- 
*zynnych (Joachimstal. Gasteiń ete.), których 
-"kuteczność jest znaną | wielokrotnie wypró 
„wang W razie utrudnionego wyjazdu do 
drojowiska zagranicznego lub krajowego. mo 
łe pełnowartościowa kuracja być przeprowa 
tzeną tanim kosztem w domu. Drzez 8*osowa- 


nie PREPARATÓW RADJOAKTYWNYCH La- 


B'r. B. 


boratorjum „RAD“ w Krakowie. Opisy i pou- 
"zenia na żądanie. 

Na składzie w Aptece K. Wiszniewskiego 
w Krakowie, ul. Florjańska 15 i we wszystkich 
ptekach. 
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REPERTUAR TEATRU SŁOWACEIEGO. 

Piątek: „W pętach”. 

Sobota: „Fura słomy* (prem'era). 

Niedziela popoł.: „Król“. 

Niedz. wiecz.: „Fura słomy”, 


REPERTUAR KONCERTOWY. 
Niedziela: Jarosław Kocian, skrzypek. 
———I | |—— 

REPERTUAR KINOTEATRÓW, r 

KINO WANDA: „W szponach drapieżnego 
sępa” i „Mumja wnuczki Kleopatry", | wy, 

SZTUKA: „Uśmiech losu". p 

WARSZAWA: „Cyrk Barnuma*, „Amor 
w kolei podziemnej“. 

PROMIEŃ: „Kontredans małżeństw". 

NOWOŚCI: „Napoleon w Moskwie". 

BAGATELA: „Królowa półświatka”, 

UCIECHA: „Biała niewolnica". 

CORSO: „Nad brzegami Gangesu' (Hurry 
Peel). 

—m—(00———— 


Z TEATRU M. IM. JUL. SŁOWACKIEGO. 
Dziś w piątek sztuka Boudet'a „W pąach*, 
która po tem powtórzeniu w pełni powodzenia 
zejdzie na czas jakiś z afisza, ustępując miej- 
sca polskiej mowości z lekkiego repertuaru. 
Zygmunta Kaweckiego „Fura słomy“. Próby 
Z „Purandot”, które pod kierunkiem dyr. No- 
wakowskiego toczą się od dłuższego czasu, do- 
biegają końca. Bierze w nich udział przeważ= 
na część zespołu żeńskiego I męskiego. Praco- 
wnio krawieckie i malarskie przygotowują no- 
wą wystawę. Artystyczny program pod redak- 
cją dra Tadeusza Świątka w objętości 2 arku- 
szy druku, wykonanych rotograwiurą, ukaże 
się w dniu premjery dn. 29 października b r. 
Bezpośrednio potem, w okresie Zaduszek, wej- 
dzie na afisz nowość Stefana Grabińskiego 
„Larwy, których próbami kieruje p. Krasno- 
wiecki. ; i 

JAROSŁAW KOCIAN, jeden z najświetniej- 
szych skrzypków czeskich, który — jak ph 
sze prasa zagraniczna — grą swoją, pemg ag 
tyzmu, zdobywa sobie całe audytocjum, przy- 
jeżdża do Polski tylko na dwa koncerta, a to 
do Krakowa, gdzie wystapi w Starym Teatrze 
w niedzielę 23 bm., oraz do Lwowa. Koncert 
ten będzie IM-cim koncertem abonamentowym 
z cyklu „koncertów mistrzowskich”, 

DRUGI POŻEGNALNY WYSTĘP ST. JA- 
RACZA W „BAGATELI*. Wobeo olbrzymiego 
powodzenia Dyrekcja „Bagateli* ulegając licz- 
nym prośbom ze strony publiczności uprosiła 
znakomitego artystę na drugi i pożegnalny wy- 
stop, który odbędzie się dziś w piątek o godz. 
9-tej wiecz. Bilety w cenie od zł. 1.50 do zł. 
WE już do nabycia w kasie Teatru „Baga 
tela”, 

KONCERT w Sodalieji, plac Jabłonowskicł. 
1. 8 odbędzie się w sobotę 22 bm. o g. 7.30 
wieczór przy współudziale prof. Kozłowskiego 
skrzypce, p. Froskiewiczówny śpiew, prof. Ury- 
szówny fortepian, p. Podobińską  deklamacja 
i Chóru Symfonicznego pod kierunkiem dyr, 
Miksteina. kj 


Kino. 


Z kin krakowskich. ~ 


Emocjonującym jest obraz amerykański | 
„W szponach drapieżnego sępa“ (kino Wanda), 
gdzie na tle cudownych widoków skalistej i dzia 
kiej natury Far Westu śledzimy ciekawą akcję, 
której bohaterem jest pies Rin-tin-tin, „grając 
cy“ zawsze rolę „szlachetnego charakteru”, Na» 
leży wyróżnić doskonałą komedję z tak dawna 
niewidzianym u nas genjalnym Chaplinem. 


p w | 
Geograficzna ignorancja Szekspira 


Nieraz podnoszono ze zdziwieniem geogra» 
ficzną ignorancję Szekspira. Szczególnie jedna 
uwaga sceniczwa z „Baśni Zimowej“; „,Bohe» 
mia“ ~- pustynny kraj nad morzem, wywoły« 
wała ironiczny uśmiech. Zdaje się jednak, że 
Szekspir, podając tę informację, nie był bynaj- 
mniej tak kiepskim geografem, jak to sądzą 
ogólnie. Już w roku 1906 Edward von Lippen 
wskazał w swych „Dziejach nauk przyrodnie 
czych* na zapomniane miejsce w rocznikach za 
konu „Bosych“ w Than, gdzie jest powiedziane, 
że w 1481 roku cztermastu pielgrzymów z pod 
róży do Ziemi Świętej powróciło do „Bohemji*, 
Przy słowie „Bohemia“ dodano wyjaśnienie: „to 
jest Apulja", Ceulja zatem nazywała się w śred- 
nich wiekach również „Bohemia“, zdaje się od 
księcia normandzkiego Bohemunda, właściwego 
inicjatora pierwszej wyprawy krzyżowej, któ- 
rego znaczenie usprawiedliwiało też nazwę 
kraju. 


Brr. 6. 


Podwyżka rent inwalidzkich 010 procent. 


Na kapitalizację rent przeznaczono 1 mj. zł. 


W obecnej chwili zaopatruje Skarb Pań-|wemu. Sprawy inwalidzkie województw połu- 
stwa ze swej kasy około Gwierć miljona ofiar | dniowych załatwia Izba Skarbowa w Krakowie. 
wojny, w tem inwalidów około 100.000, wdów | W projekcie jest podwyższenie zaopatrzeń in- 
% górą 40 tysięcy, sierór około 100 tysięcy | walidzkich o dziesięć procent, wydano również 
i rodziców po inwalidach około 5000. Liczba zarządzenie, mające na celu przyspieszenie de- 
ta bezustannie wzrasta, Dyrektor depart. budż. linitywnego załatwienia będących w toku spraw 
Min. Skarbu p. Grodyński, w wywiadzie udzie- | kapitalizacji rent inwalidzkich, zwłaszcza zaś 


lonym „Głosowi Inwalidy* oświadczył, że ce- 
lem usprawnienia prac zaopatrzeniowych mini- 
sterstwo skarbu wydzieliło te sprawy z Wy- 
działu emerytalnego w oddzielną jednostkę or- 
ganizacyjną pod nazwą Oddział Inwalidzki, 
podlegający wprost departamentowi budżeto- 


Spraw pochodzących z r. 1926 i niezałatwio- 
rych w swoim czasie z powodu ówczesnych 
trudności w sytuacji finansowej państwa. Wy- 
znaczony obecnie ra ten cel kredyt. obracać 
się ma w granicach jednego miljona złotych. 


Opłaty telefoniczne droższe o 50 procent. 


Dyrekcja poczt i telegrafów w Krakowie | dzwonek, 


słuchawka, 


komunikuje, że z dniem 1 listopada b. r. roz- | tyczkowy. 


porządzeniem Min. Poczt i Telegr. podwyższo- 


Abonenci, dla których podwyższone opła- 


ne zostały telefeniczne opłaty abonamentowe | ty nie będą dogodne mogą wypowiedzieć abo- 
o 50%. Również o 50% podwyższone zostały | nament na 8 dni przed 1 listopada b. r. 


opiaty za dodatkowe aparaty i przyrządy jak 


163 i pół miljona złotych deficytu. 
Bilans polityki gospodarczej rządu. 

" Wczorajsze telegramy doniosły, że deficyt 
bilansu handlowego za wrzesień wyrażą się su 
mą 7.778 tys. zł w złocie, co wraz z deficylem 
ubiegłych pięciu miesięcy, w których przywóz 
zórował vad wywozem, daje kwote 163.629 tys. 
zł w złocie. 

Ogólnie oczekiwano, że wrzesień jako drugi 
z rzędu miesiąc realizacji tegorocznych zbiorów, 


usunie tę nadwyżkę importu jaka od sześciu | 


miesięcy figuruje w naszym bilansie handlo- 
wym. Te oczekiwania nie zostały zrealizowane, 
natomiast obserwujemy dalszy wzrost przede- 
wszystkiem artykułów spożywczych jak jaj, 
chmielu, jęczmienia i grochu, zwierząt żywych 
ftd., co przy wybitnie rolniczym charakterze na- 
szego kraju zakrawa na absurd gospodarczy. 
J-st faktem stwierdzonym. że rząd obecny. ob- 
jąwszy po swym poprzedniku catkowicie aktyw- 
ny bilans hamdlowy, doprowadził do zachwia- 
nia tej równowagi. 

W porównaniu z danemi za sierpień war- 
tość przywozu wykazuje spadek o 2.997 tys. zł. 
Zmniejszył się głównie przywóz zbóż, rud cyn- 
kowych. nawozów sztucznych, starego żelastwa 
oraz juty i przędzy, zwiększył się natomiast 
przywóz olejów i tłuszczów jadalnych i technicz 
nych, ryżu, skór wyprawionych, maszyn, baweł- 
ny i tkanin. 

Wartość wywozu zmniejszyła się o 1.513 
tys. fr. zł Poważniejsze zmniejszenie wykazują 
drzewo, nawozy sztuczne, metale i wyroby me- 
talowe (głównie cymk), paliwa oraz materjały 
i wyroby włókiennicze. Natomiast zwiększył się 
wywóz artykułów spożywczych, przedewszyst- 
kiem jaj, chmielu, jęczmienia i grochu, zwierzat 
żywych, nasion. 


— 2 


Dlaczego polski przemysł i handel 


walczy z trudnościami ? 
, Zmamiesny list czytelnika z prowincji. 


Bardzo często słyszy się narzekania ze stro- 
my polskich kupców i przemysłowców na brak 
klijenteli, stagnacja i 4. p. Wimę zwala się cze- 
sto na nieuczciwą konkurencję, na ogólną cięż- 
ką konjunkturę, nie mniej jednak faktem jest 
że największą część tej winy powinni nasi 
przemysłowcy przypisać sobie samym. Brak 
nieodzownej w handlu pomysłowości i niedo- 
cenianie reklamy są powodem.-że polska kli- 
entela nie poinformowana należycie o pol- 
skich sklepach — kieruje się do... żydowskich. 

Charakterystycznym dowodem tego jest 
Tist, jaki do Redakcji naszego pisma nadesłał 
jeden z prenumeratorów zamieszkały w Koś- 
skiem (wojew, Kieleckie), Oto jego treść: 
...Zapytywany o pozłotnika do figur kościel- 
nych, nie mogłem dać informacji, bo żaden 
z pozłotników (o ile taki jest w Krakowie) nie 
ogłasza się w „Głosie Narodu. Tosamo doty- 
czy sklepów galnmteryjnych, sukienniczych. bie- 
fźnianych i t. d. Nie wiadome, które są kato- 
fickie, jeżeli nie uważają za stasowne same za- 
anonsować się w katolickim dzienniku. Intere- 
sant z prowincji zamiast błąkać się po ulicach 


00 i 


Paszporty zagraniczne potan'eją ? 

„Nasz Przegląd* dowiaduje się, że czynni- 
ki miarodajne postanowiły rozpatrzyć bliżej 
kwestję zniesienia ograniczeń i zmniejszenia 
opłat pobieranych za paszporty zagraniczne. 
W najbliższych czasach przewidziany jest sze- 
reg konferencyj międzyministerjalnych, na któ- 
rych omawiana ma być sprawa paszportów, 
przyczem ustalonem zostanie w jakim kierum- 
ku pójść mają ułatwienia paszportowe. 

oo - 


Akcie nada! zniżkują. 


Rynek akcyjny nadal pod znakiem zniżki. 
Podaż papierów wartościowych utrzymuję sie 
bez zmiany w szczególności przy Zieleniewskim 
i Parowozach. 

W dniu wczorajszym dało się zauważyć dal- 
sze obniżenie się kursów wskutek czego, obro- 
ty odbywały się w nastroju bardzo ospałym. 

Na „pogiełdziu* obserwujemy to samo. Wy- 
iątkiem Lokomotywy, które utrzymały się 
w kursie. Znaczniejszych obrotów dokonywa- 
no Jaworznem na ultimo listopada, po kursie 
24.40 zł. 

Notowano: Rank Hipoteczny 1.15 zł. Bank 
Spółek Zarobkowych 100 zł, Ziele- 
niewski 23.50 zł, Żelazo 54 gr, Parowozy 95—1 
zł, Siersza górn. 6.40 zł, Niemojowski 1.65 zł, 
Trzebinia mydło 6.75—7 zł, Chodorów 178 zł, 
Jaworzno 23 i pół zł. Lokomotywy 2—2.10 zł, 
Gazy Wschodnie 30—30*/, zł. 

W walutach sytuacja nadal bez zmian. Do- 
lar w Krakowie prywatnie 8.89—8.90 zł, dewi- 
za dolarowa 8.90 */10—882 zł. 

Oficjalna giełda: dolar 8.88 zł, N. York 8.90, 
Londyn 43.43, Paryż 35, Wiedeń 125.80, Pra- 
ga 26.41 i pół. Włochy 49*/,, Szwajcarja 171.95. 


Sprawy urzędnicze. 
Ruch służbowy w sądownictwie. 


Mianowani dnia 13 X. 1927 r.: dr. Bautro 
Eug., sędzią powiatowym w Zatorze, dr. Ołpiń- 
ski Klem. sędzia zapasowy w apel. krakow- 
skiej — sędzią pow. w Tuchowie, dr. Palka 
Stef. aplikant sądowy sędzią pow. 
w Czarnym Dunajcu, Lettoch Ign.. aplikant są- 
dowy — €ędzią pow. w Liszkach, dr. Heszcz 
Józ. aplikant sądowy —- sędzią pów. w Tar- 
nobrzegu. dr. Scheuering Stef.. aplikant sądo- 
wy — sędzią pow. w Tyczynie, dr. Mehoffer 
Tad., sędzia pow. w Liszkach — sędzią zapa- 
sowym w okr. Sądu Apelacyjnego w Krako- 


Związku 


względnie kontakt za- 


do kas towarzystwa, 
Towarzystwo polecilo wydrukować formularze 
w miljonsch 
w mieszkaniach, rozdawano na dworcach kole- 
jowych i umieszczano stosami w każdem biu- 
rze, 
chcecie niewątpliwie wszyscy złożyć powinszo- 
wania pułkownikowi Lindberghowi, z powodu 
jego triumialnego powrow. Podkreślcie na for- 
mularzu to zdanie, które się wam podoba, albo 
zatelefonujcie numer tekstu, To wystarczy: do- 


„GŁOS NARODU* z dnia 22 października 1927 


tmiśracja. 


(strzeżenie przed wy; 


Niebywaty kryzys gospodarczy. — 


Ze Związku Polskiego w Kurytybie (R. Car- 
los de Carvalho, 43, Curityba, Parana, Bra- 
zylja), najpoważniejszego ośrodka emigracji 
polskiej w Brazylji otrzymujemy pismo, które 
w streszczeniu brzmi następująco. 

Biuro informacyjne działające od 11 miesię. 
cy rrzy Związku Polskim w Kurytybie, ma 
za zadanie służenie Świeżo przybyłym z Pol- 
ski wyszukaniem pracy. Ponieważ panuje już 
od dłuższego czasu kryzys gospodarczy w Bra- 
zylji, kryzys jakiego tutaj nikt nie pamięta. 
spodziewać się należy, że Biuro będzie miało 
trudności w wynalezieniu pracy nadal dla przy- 
bywających rodaków w jakimkolwiek bądź 


dziale. 


Biuro Informacyjne, w celu dokładnego ob- 
jaśnienia tych, którzy cheą emigrować, by po 
przyhyc'u tutaj nie następowało rozczarowa- 
nie, podaje najważniejsze pumkta, o których 
przed zdeęydowaniem się na podróż każdy po- 
winien wiedzieć. Należy pamiętać: 

1) że rząd tutejszy nie daje Ziemi bezpła- 
tnie, ani też kolanizi:je; 


2) ża niema żwinego polskiego przedsiębior- ; 


stwa kolomizacyjnego, którehy ułatwiało naby- 
cie ziemi emigrantom polskim na dogodnych 
warunkach; 


zwykłym robotnikiem czy też  iuteligentem 


ciężką prace fizyczną w tartakach, kolej, rą- 
beniu drzewa i tym podobne i musi pracować 


ce najmniej od 9 do 12 godzin dziennie; 


4) że niema żadnej opieki społecznej nad 


robetnikietn; 


5) że robotnik może zarobić tylko i jedynie 


Po amerykańsku. 

Towarzystwa prywatne peimiąte w Alneryce 
obsługę telegraficzną, i telefoniczną, znane są 
i słusznie cenione, nie tylko z powodu funkcjo- 
nowania bez zarzutu i praktycznego zastoso- 
wania instalacji, ale także dła swej pomysło- 
wości i skuteczności reklamy. Jedna z ostat- 
nich pobiła, rzec można, wszystkie tego rodzaju 
rekordy, a to przy sposobności powrotu Lind 
bereha do Stanów Zjednoczonych. s 

Zagadnienie polegało na tem, aby zamienié 
podziw publiczności na grad dolarów spurłający 
Oto jak je wykonano. 


egzemplarzy, które doręczano 
Amerykanie!“ — brzmiała odezwa — „ze 


4: 


ręczymy wasze powitanie bohaterowi narodo- 


wemu“. 


Następowało piętnaście zdań do wyboru, na 
przykład: „Sto tysięcy Amerykanów wita Cię 


i pozdrawia. Podpis“, — „Niech żyje Lindbergh, 
as lotników godnych podziwu, bożyszcze wszyst- 


kich narodów, Ameryka z toba. Podpis“, — 
„Szczęśliwy, że cie widzę w dobrem zdrowiu, 
skoro przełatywać będziesz, wstąp do nas. Pod- 
pis“, —- Izba Handlowa przesyła panu zapro- 
szenie, odwiedź nasze miasto. Podpis", „Precz 
z królami i mocarzami, przewyższyłeś ich. Ame- 
ryka dumna z ciebie. Podpis“. 

Takie telegramy wydane serjami miały nia- 
słychane powodzenie. Należało tylko wpaść na 
ich pomysł. (a. m.) 
REKE SEAE TPEY E E. 


Sport. 


Boks — tańcem śmierci. 
NOWA OFIARA RINGU. 
Mnożą się ciągle wypadki śmierci na ringu 


3) że w najlepszym wypadku może znależć 
tylko i jedynie, bez względu na to czy jest 


bokserskim, Rekordowa Ameryka i w tej smut- 
nej dziedzinie osiągnęła — pierwsze miejsce. 
Tym razem jednak spotykamy się z nieszczę- 
śliwym wypadkiem we Francji; miał on miej- 
sce w I.onjumsau dnia 18 b. m. Jeden z bok- 
serów uderzył tak silnie swego przeciwnika, że 
złamał mu nos i szczękę. Poszkodowany zmarł 
w kilka godzin po przeniesieniu do szpitala nie 
odzyskawszy przytomności. Sprawca śmierci 
W dniu dzisiejszym minister skarbu Cze- |został pociągnięty do odpowiedzialności za za- 
chowicz przyjmie na specjalnej audjeneji pre- | bójstwo, popełnione przez nieostrożnść, 
zydjum zarządu głównego stowarzyszeń urzę- | WERE W WEZYR NOREK LORDA 


wie. Przeniesieni na skutek podań: Kijas Tad. 
sędzia pow. w Suchej na stanowisko sędziego 
pow. w Radomyślu Wielkim, dr. Godłowski 
Tad., sędzia pow. w Czarnym Dunajcu — m 
stanowisko sędziego pow. w Suchej, 


0 dodatek dla pracowników 
kontraktowych. 


dników państwowych. Na konferencji omawia- F 
na ma być sprawa przyznania jednorazowego 
zasiłku dla państwowych pracowników . kon- 


Fryzjer czy senator? 
Juljan Apostata kazał pewnego razu zawo- 
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eżdżaniem do Brazylii. 


na utrzymanie, żyjąc życiem człowieka bez 
żadnych wymogów kulturalnych; 

6) że milrejs, pieniądz tutejszy, nie jest do- 
larem. Za dolara płaci się dziś osiem į pół mil- 
rejsów czyli railrejs równa się złotemu polskie- 
mu; 

7) ża przeciętnie zwykły robotnik zarabia 
5 do 6 milrejsów dziennie; i 

8) że wypłaty nie są regularne i że ta nie- 
regularność w wypłatach, oprócz zobowiązań 
kupieckich, jest tutaj chroniczma; 

9) że niema przedsiębiorstw ami handli pol- 
skich, któreby dały pracę inteligentom lub 

eż robotnikom zajęcie; i 

10) że w ostatnich czasach niechętnie dają 
zajęcie świeżo przybyłym nie znającym języka 
krajowego, a nadto uważają pracodawcy, 'że 
wydajność pracy nowoprzybyłych jest mała, 
a tu stawiają duże wymagnia; 

11) żę zajęcia w rolnictwie nawet z niską 
płaca tak jak i w przemyśle. obecnie dostać 
nie można, Rolnictwo stoi tu na poziomie pra- 

tyg pierwotnym, prodnkcja dlatego jest droga 
i na roli pracuje zwykle właściciel z rodziną; 

12) że mogą dojść do bytu n/ezależnego tył 


go rolnicy osiedleni na urodzajnych ziemiach 
i w pobliżu kolei, Nadto praca rolnika jest 


w początkach bardzo ciężka o jakiej w Polsce 
nikt nie ma pojęcia; 

13) Inteligenci. którzy sądzą. że otrzymają 
tu posadę nauczyciela mylą się. gdyż od nau- 
czyciela prywatnego wymagają tutejsze władze 
szkolne zdania egzaminu z języka portugal- 
skiego, historji i geografj: Brazylji; w przeciw- 
nym razie zamykają szkołę. ` 


| 


DOOM . 


%| Prałat i Prof. Teolog w Seminarjum 
j duchownem w Tarnowie, 

po krótkich cierpieniach zaopa- 

trzony św. Sakramentami zmarł 


SĄ dnia 20 pażdziernika 1927 roku 
w Tarnowie. 

Eksportacja do kościoła kate- 

dralnego odbędzie się dnia 21 bm. 

o godz. 4-tej popołudniu, pogrzeb 

dnia 22-go bm. o godz. 8 rano. 


Osobnych zawiadomień rozsyłać się 
nie będzie. 


r . e . ld . . 
Najmniejsza fotegrafja na Świecie. 
Na wystawie, urządzonej przez królewskie 

Towarzystwo fotograficzne w Londynie wysta- 
wiono obok najdawniejszych zabytków foto- 
grafji szereg mikrofotografji, widocznych tyko 
dla oka, uzbrojonego w silną lupę. 

Ozdobą zaś tego dzieła była fotografja, ja- 
ką nadesłał na wystawę prof. Goldberg z Dre- 
zna. Fotografja ta jest tak mafa, że 110 takich 
fotografij może się zmieścić na łebku od szpilki! 
To arcydzieło optyki i sztuki fotograficznej bu- 
dziło podziw wśród zwiedzających wystawę 
przed kilku jednak dniami jeden z członków 
komitetu wystawy, sprawdzając eksponaty. sno- 
strzegł, że ów mikroskopijny portret znikł bez 
śladu. Podejrzenie o kradzież tego maleństwa 
pada na pewnego znanego uczonego angielskie- 
gi profesora uniwersytetu. Uczony ten posiada 
zbiór mikrofotografij i jest namiętnym amato- 
rem rzadkości fotograficznych. Stwierdzono też, 
że od dnia otwarcia wystawy bywał na niej 
codziennie i eałemi godzinami przypatrywał się 
przez mikroskop owemu portretowi. 

Jak jedmak znależć taki wyjątkowy okaz 
skoro dla zabaczenia go potrzeba silnego mikro- 
skopa? Nie lada kłopot ma policja londyńska! 


VOREN E AO E (i2O GAWEN RTR 
Humor. 


Duma- angielska. Sekretarz jednego z uni 
wersytetów amerykańskich zwiedzał niedawno 
słynny uniwersytet w Cambridge. którego gma- 
chy okala park i trawniki pochodzące z 16-go 
i 17-go stulecia. Zachwycająe się wspaniałym 
trawnikiem przed głównym gmachem uniwersy- 
tetu Amerykanin zwrócił się do miejscowego 


lać fryzjera, żeby go ogolił. Zashwycony goli- |ogrodnika: — Jak możnaby, pyta, taki trawnik 

broda przybrał się w najkosztowniejsze suknie | urządzić przed naszym uniwersytetem i wieleby 

i przybył wystrojony do pałacu. Lecz cesarz jto kosztowało? — Och. jest to bardzo proste, 

odesłał wystrojonego Figara ze słowami: odpowiada Anglik, należy tylko przez trzysta 
m= Wołałem golibrodę, nie senatora! lat strzyc go i walcować! 


szukając sklepu lub zakładu przemysłowego 
katolickiego — mając informację z ogłoszenia 
w dzienniku, odrazu skierowałby się do swego 
i dał mu utargować, za poparcie anausem pra- 
sy kafolickiej..*. > 


traktowych, otrzymujących. uposażenie w kwo- 
tach ryczałtowych. Sprawa ta ciągnie się od 
6-ciu tygodni. 1% 
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„GŁOS NARODU* z dnia 22 października 1927 


a DR. STANISLAW DUZKCWIĆ 


profesor Seminarjum | 
duchownego w Tarnowie | 


szambelan papieski 
zmarł w Brzozowie dnia 
20 pażdziernia 1927 roku. 
Pogrzeb odbędzie się w so- 
botę dnia 22-go paździer- 
nika 1927 roku. 


1 R 


omawianego planu urzędowego jest ta, iż zmie- 
ni on radykalnie styl kościoła, tworząc zeń bu- 
dowię w formie krzyża. zgoła obeą dawnemu 
budownietwu kościelnemu u górali, Przytoczyć- 
by tu można jeszcze caly szereg momentów. 
które składają się na dosadne wyrażenie — 
wandalizmu urzędowego. 

Zamykając swoje rozważania. dodać muszę 
słuszne życzenie, które od wielu ludzi dało się 
mi słyszeć: by powołane urzędy i osoby oka- 
zały większą ruchliwość w rejestrowaniu i in- 
wentaryzowaniu zabytków na podległym im 
obszarze. Podczas drobiazgowych dociekań nad 
objektami dostatecznie znanemi i nieraz już 
naukowo opracowanemi ginie szereg innych, do 
których kompetentna noga dotąd nie dotarla. 
Komuż z powołanych na myśl przyszło. by za 
jać się np. konserwacją ruin zamku ezorsztyń- 
skiego, podać finansowo nietęgiemu właścicie- 
lowi pomocna dłoń celem podrrzymania urocze- 
go zabytku, kazimierskiej strażnicy, bramy 
wjazdowej do przecndnych Pienin. 

Zdarza się także, iż za zguba zabytku prze- 
mawiają z ust interesowanych nawet na pozór 
rzeczowe argumenty, Niestety, miarodajne sfery 
zamiast rzecz zbadać gruntownie. z lekkiem ser- 
cem wyrażały swą zgodę na śmierć objektu lub 
milczały, chociaż wiedziały o Śmiereionośnych 
zabiegach. Tego rodzaju postępowanie już się 
chyba nie zdarza obecnie, Careant consules... 


Micha! Oborski. 


(uiżenie: a: ini j 
dreme” Niedos 

do pielęgnowań 

msti zęhbówoNieżbęd. 


Do nabycia 


Apieka „pod Gwiazdą” 
K. WISZNIEWSKEI I Ska 


Kraków ul. Floriańska L. 15 
REESE EE "=. E E- EEA S TOOT R 
EPE R 


daka jest wartość przysiąg żydowskich? 


Organ żydowskiego „Bundu“ — „Jungt- 
Weker“ (nr. 19) z racji „sądnego dnia“ żydow- 
skiego pisze co następuje: 

„Najświętszą modlitwą u żydów jest „Kol 
Nidrei* W niej modlący się zawiadamia Boga, 
że wszystkie żydowskie śluby, obietnice, przy- 
siegi, umowy i podobna zobowiązania z "alzgo 
roku przyszłego żyd uznaje teraz przed Bogiem 
za nieważne. Znaczy to, że cały przyszły rok 
będzie żyd cię zaklinał najświętszemi przysię- 
gami, będzie dawał uroczyste obietnice, obie- 
cywał hojne dary, zawierał różne umowy i t. d., 
a zgóry już będzie miał cichą umowę ze „swoim“ 
Panem i sędzią (Bogiem). że to wszystko jest 
nieważne, a zatem gdy nie będzie otrzymywał 
słowa, to go Niebiosa nie ukarzą”. 

Tak pisze nie antysemicka gazeta. ale organ 
żydowski 


Z POWIEDZEŃ WYBITNYCH OSOBISTOŚCI. 


Wykłady Róntgena o elektryczności nie 
bardzo były lubiane przez studentów. Pod:zas 
jednego z wykładów, gdy znów niewielu stu- 
dentów się przysłuchiwało, a wielu z pośród 
nich zabawiało się rozmową, Röntgen powie- 
dział: 

= Gdyby ci panowie, którzy rozmawiają. 
robili taki sam hałas, jak ci, którzy śpią, to 
wówczas dopiero tym panom, którzy wykładu 
l „słuchają, byłoby bardzo przyjemnie... 


PE l mandatami zrównała się z żydami. 


RZUT OKA NA WYBORY MIEJSKIE, 


W jednej z korespondencyj stwierdziliśmy. 


BH że przyszła rada miejska m. Włocławka będzie 


gorsza od poprzedniczki. Stwierdzenie nasze 


|| kazały niedzielne wybory. Wynik ich jest 


| czytelnikom „Głosu Narodu“ znany. Najwięcej, 
bo 15 mandatów otrzymał Polski Komitet Gos- 


j| podarczy, skupiający w PS polskie grupy u- 


miarkowane, — P. P. S. na którą rzucili 
część swoich głosów komuniści, ośmiu swymi 
SŚromotną, 
druzgocącą klęskę poniosła sanaeja (2 manda- 

ty). Ogółem polskie organizacje gospodarcze 
z sanacją mają 17 mandatów, żydzi i P. P. S. 
również 17. - 

Najwięcej wytrwałości i zainteresowania 
wyborami wykazali, jak zwykle. żydzi. Chorych 
i niedolężnych zwożono, aby tylko mogli od- 
dać swoje głosy. Przy niektórych lokalach wy- 
borczych znajdowali się niemal sami żydzi. Ma- 
ła ilość mandatów żydowskich tłumaczy się 
wielkiem ich rozbiciem (sześć różnych, zaciekle, 
aż do bójek zwalczających się list). 

Specjalne omówienie należy się „Demokra- 
tycznemu Komitetowi Wyborczemu”, stanowią- 
cemu redutę sanacji. Kiedy stworzono blok na- 
rodowy. w pertraktacjach z sanaca ofiarowano 
jej 4—5 mandatów, aby tylko nie tozbiiała 
wystawieniem własnej listy, jodności polskiej. 
Nie zgodzili się na to sanatorzy, którzy jakby 
na ironję. za hasło postawili sobie „interes pań- 
stwa i ogółu przed interesem jednostek*, Am- 
bieja. tupet i pewność siebie. oraz nakaz z góry. 
kazały im wystawić własną liste. Agitacię ro- 
zwinęli szaloną, Nie było Środka. któregohv 
nie użyto. Kiedy jedno z pism  (ekspozytura 
„Kurjera Czerwonego”) opowiedziało się za li- 
stą narodową. jeden z sznatorów pojechał na 
skargę do Warszawy. Skutek był taki, że cen- 
trala do dnia dzisiejszego pisma nie wysyła 
Dwa dni przed wyborami wydano jednodniów 
kę. w której starano się zohydzić najzaeniej- 
szych ludzi. Naradnięto na czołowvch ludzi za 
to, ponieważ mieli odwagę wypowiedziać ot- 
warcie swoje zdanie. Nie darowano nawet zę- 
fziwemu meczennikowi za sprawę narodową | 
swoje przekonania. prezesowi sądu okregowe- 
co. że stanął na liscie, W czasie wyborów roz- 
bijano się na samochodach asitacyjnych do 


| | iw ate tku matowa we Widna 


przy takiej agitacji, przy takich środkach, sana- 
torzy uzyskają przynajmniej cztery mandaty. 
Niewiele również pomogło ogłoszenie ulotki 
o uzyskaniu pożyczki zagranicznej i wyzyska- 
mie tego faktu do swych celów. Gdyby na sa- 
nacyjnej liście nie był stanął jeden z szanowa- 
nych obywateli, sanacja byłaby zupełnie prze- 
padła. 

Socjaliści walczyli zaciekle tylko z Chade- 
kami. Sprowadzili dla celów agitacyjnych film. 
a dwa dni przed wyborami urządzono olbrzymi 
wiec, na który sprowadzono takich tuzów iak 
Barlicki. Jaworowski. Pączek i t. d. Ostatecznie 
utrzymali swój stan posiadania przy pomocy 
komunistów. 

Polski Gospodarczy Komitet Wyborczy pro- 
wadził pracę systematycznie, poważnie. Opierzł 
się na wszystkich gospodarczych organizacjach 
naszego miasta. Zasługa zmontowania tego blo- 
ku należy się niestrudzonemu prezesowi b. Ra- 
dy Dr. Piaseckiemu. Jego nrawą ręką był ks. 
prof. Woisa. który prowadził kamnanję wybor- 
czą. W niedzielę noprzedzającą wybory. zorsa- 
nizowano olbrzymi wiec w sali kina ..Polonji". 
Przemawiał poseł Meski. robotnik Kasia, ks. 
Wojsa. 7 chwila ukazania się tego ostatniego, 
komuniści i socjaliści. znajduiacy sie nod okna- 
mi sali. narohili wrzawy. Ale ks. Wojsa tak 
onanował wszystkich. tak swoła wymową pod- 
hil serea wszystkich. że nowstał nieopisany en- 
turiagm Wszyscy Onowiedrieli się za listą Nr. 
7. Takie same wiece urzadzono tegoż dnia na 
arzedmieściach, Wieczorem adhvło sie zehranie 
la intelirencii ze wsnółndziałem p, Jzy Mos7- 
ezmńskiej, Przemawiał ks, Woisa, p. Degen- 
Ślósarska j robotnik Giers. Techniczne wvko- 
nanie nrac Kam'tetu wzieły na siehie Ch. Z. Z.. 
które wywiazały sie znalromicie ze swego za- 
Polski Gosnodarczy Komitat odnińsł 
wieltje zyyyciestwo moralne. Wykazał. że w je- 
dności siła. ża w chwili. kiedy grozi nieheznie- 
czaństwo nolskiemu stanowi nostadania. trzeba 
sie wyzbyć pychy i własnych interesów i sta- 
nać wsnólnie ahak siehje. 7rozumfeali to rahotni- 
cp. zrozumiał to Zwiazek stróżów. któregr 
ezłanków właściciele realności eksmitowani. a 
mima to ohak tyeh właścicieli stanął do urny 
wvhorczej. Nie zrozumiała tego tylko *cfAnn sa- 


danta. 


razdawania kartek użyto swoich wożnych (np. nacia, (iol.). 
inspektor szkolny). Było ogólne przekonanie, że Włocławek. 18 października, 


Ma ziesmiachh fRzmitej, 


Ekshumacja zwłok Śp. kuratora 
Sobiź skiego. 
W rocznicę Śmierci zamordowania kuratora 
Sobińskiego, przeniesiono uroczyście trumnę 
z jego zwłokami do innego grobowca, na cmen- 
tarz Łyczakowski, ufundowanego przez praco- 
wników  kuratorjum i rad szkolnych okręgu 
lwowskiego. Uroczystość pogrzebowa odbyła 
się przy udziale przedstawicieli władz i tłumów 
młodzieży szkolnej. Na życzenie rodziny zmar- 
łego wstrzymano się od przemówień. W końcu 

nastapiła defilada młodzieży szkolnej. 


Zsrząd m. Jordanowa. 


! W dniu 12 b. m. odbyło się posiedzenie no- 
wo wybranej Rady m, Jordanowa pod przewo 
dnictwem najstarszego wiekiem członka Stolas- 
kiego Józ., celem ukonstytuowania się z nastę- 
pującym wynikiem: Burmistrzem został wybra- 
ny jednogłośnie p. Kukla Józ., zastępcą bur- 
mistrza p. Jarosz Lud., asesorami: p. Jarosz 
Lud., p. Hajda Stan., p. Zduń Józ., p. Białoński 
Józef. 

W najbliższym czasie postanowieniem Mini- 
sterstwa Spraw Wewn. zostaną przyłączone do 
m. Jordanowa okoliczne miejscowości jak: Ma- 
lejowa, Chrobacze, Przykrzec i Munkacz. De 
cyzja ta powstała w związku z uznaniem przez 
Ministerstwo, Jordanowa, za miejscowość klima 
tyczną. 


lle zebraliśmy na pawodzian 
małopolskich ? 


Wadług sprawozdania centralnego Komitetu 
pomocy ofiarom powodzi, razem zebrano i wy- 
słang powodzianem w Małopolsce Wschodniej 
z górą 80 wagonów ziemniaków, Prezydjum 
asygnowało do rozporządzenia komitetów wO- 
jewódzkich: stanisławowskiego — 150.000 £ł., 
lwowskiego — 70.000 zł. Ogółem dotąd wnły- 
nąło w gotówce 832.235 zł. 38 gr., z czego prze- 
| słano na pomoc doraźną 690.090 zł. 

(00 —— 
EKSPLODUJĄCY GRANAT ZABIJA DWÓCH 
CHŁOPCÓW. 


Na poligonie artyleryjskim w Podgórzu pod 
Toruniem, dwaj 16-letni chłopey zbierali od- 
iamki pocisków artyleryjskich. Niechcący tra- 
fili na pełny granat, który rzucony o kamień. 
spowodował eksplozję. Jeden z chłopców na- 
zwiskiem Borowiak zabity został na miejscu. 
drugi imieniem Długosz w stanie ciężkim prze- 
wieziony został do domu, gdzie wkrótce zmarł. 


SPÓR O ARMATY RADZIWIŁŁOWSKIE. 

Jak już donosiliśmy, głośny spór między 
Lwowem a Warszawą o 6 armat radziwiłłow- 
skich, które znajdują się obecnie na dziedzińcu 
zamkowym w Warszawie, dobiega końca. Dyr. 
zbiorów muzealnych we Lwowie p. Czołowski, 
otrzymał onegdaj pozwolenie na przewiezienie 
armat tych do Lwowa. | 


SOSNOWIEC MA PRZESZŁO 106 TYSIĘ- 
CY MIESZKAŃCÓW. Magistrat miasta Sosnow- 
ca otrzymał zawiadomienie z Ministerstwa 
Spraw Wewn.. ża Sosnowiec został przesunięty 
do kategarji miast. liczących ponad 100.000 
mieszkańców. Sosnowiec byłby w ten sposób 
dziesiątem z rzedu miastem w Polsce, liczącem 
ponad sto tysięcy mieszkańców. 

ILE GOŚCI BAWIŁO W TYM ROKU 
W KRYNICY? Według danych statystycznych 
biura Komisji Zdrojowej, w bież. roku bawiło 
w Krynicy 29.445 osób. W porównaniu z ro- 
kiem ub., to prawie o 6.000 więcej. Fakt ten 
świadczy najlepiej o popularności zdrojowiska. 
ztóre wybija się na czołowe miejsce wśród 
zdrojowisk polskich. : 

NIEMIECKI BALON SPADŁ NA POL- 
SKIEM POGRANICZU w miejscowości Wy- 
chów w Bytomskiem. Zrajdowało się w nim 


Sr. $ 


dowaniu wypuścili większą ilość gołębi poczto- 
wych. Wskazywałoby to na to. iż lot odhył się 
w celach wywiadowczych. Balon wyleciał 
z Frankfurtu nad Menem. 

UPARTY SAMOBÓJCA. Ze Stanisławowa 
donoszą, że rachmistrz tamtejszej gazowni, Pi- 
woński, cierpiący na manię  prześladowczą, 
strzelił do siebie z rewolweru, ale nie zrobił so- 
bie nie złego. gdyż nabój był ślepy. W szpita- 
lu. korzystając z nieobecności sanitarjusza, n- 
party samobójca skoczył z Il-zo piętra, pono- 
sząc śmierć na miejscu. 

„LEKKIE* NAJECHANIE I „ZUPEŁNIE 
LEKKIE KONTUZJE“. Dyrekcja kolei pań- 
stwowych w Poznaniu donosi, że pociąg osobo- 
wy Nr. 1221, zdążający z Jarocina do Gniezna, 
wjeżdżając na stację Gniezno na tor wyjątko- 
wo zastawiony wagonami, najechał lekko na 
wagony. Wskutek gwałtownego zahamowania 
pociągu odniosło 11. osób zupełnie lekkie kon- 
tuzje od bagażów ręcznych, spadających z pó- 
łek Śledztwo w toku. 

pzp i 


a caleóe© świata. 


Także rekord. 


Osiągnął go bohater pióra, 81-letni p. Ben- 
jamio Bates Bull, który podczas swej 65-letnież 
działalności w biurze arcybiskupa z Canterbury 
wygotował 100 tysięcy poświadczeń dokona- 
nych małżeństw. Posiadł on ogromną wprawę 
w swym zawodzie i posługiwał się przewaźnie 
gę.iem piórem; przynajmniej tym staroświec 
kim instrumentem utrwalił 20 świadectw ślub- 
nych domu królewskiego. Ostatnie z nich przed 
trzema laty spisał dla księcia Yorku i lady El» 
żbiety Bowes-Lyon. 

—0 : 0 
JAK LEVIN WŚLIZNĄŁ SIĘ DO WATY- 
KANU? 


Onegdaj przybył Levin do Watykanu i scho 
dami papieskiemi dotarł do apartamentów Ojca 
św., niespostrzeżony przez nikogo. W chwili, 
gdy znajdował się już w małej salce tronowez, 
gdzie miała się odbyć audjencja, przyboczny 
kamerdyner Papieża uganiał za nim po poko- 
jach, gdyż godzina na posłuchanie już wybiła. 
Natychmiast po posłuchaniu udzielił przebiegły 
żydek wywiadu dziennikarzom. oświadczając, 
że jest zachwycony przepychem dworu papies-, 
kiego. 

W istocie na niekulturalnym dorobkiewiczn, 
bogactwo kultury zachodniej wywołać kość 
wielkie wrażenie! i 

4 saa €) (O mma = ` 

ANGLIKAŃSKI KOŚCIÓŁ DLA DZIECI. 
Wkrótce zostanie poświęcony w angielskiem 
miasteczku, Bournemouth, kościółek, wyłącznie 
przeznaczony dla dzieci. Myśl tę rzucił + zreali- 
zował duchowny tamtejszy ©. Moor. który bę- 
dzie również katechetą dzieci. Nabożeństwo bę- 
dzia odprawiało się tylko dla dzieci; w wyjąt- 
kowych wypadkach będą mogli uczestniczyć 
w niem rodzice. 

NIE NALEŻY ROBIĆ Z UST KOMINA : _ 
powiedział słynny działacz hinduski, Ghandi do 
studentów uniwersytetu w Madras. Człowiek, 
który pali tytoń, nie może być człowiekism sil- 
nej woli, nakazującym duchowi panowania nad 
materja. Hinduski asceta wystąpił również 
przeciw używaniu kawy i herbaty, 

DŻWIĘKI PŁYNĄ PO DNIE MORSKIEM. 
Tow. Radio Belgique w porozumieniu z angiel- 
skim B. B. ©. dokonało świeżo pierwszych 
transmisji z Anglji kablem podmorskim, Nala- 
no z Brukseli i Ostendy kilka utworów mu- 
zycznych przez kabel na dnie kanału La Man- 
che do Londynu a stąd powietrzem do Daven- 
try i dalej, oraz z powrotem, Odbiór kamcer- 
tów tak w Anglji jak i w Belgji, był doskor 
nały. 


Przy zmianie adresu prosimy 
P.T. Prenumeratorów o łaskawe 


dwu pasażerów. którzy natychmiast po wylą- p odanie dawnego adresu 
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Kina „WANDA“ 


Gertrudy 5. 


Mumja wnuczki Kleopatry. 


Pnesete- sa-nańw a and? nie 


wyświetla dziś i codziennie ennie 


Kino „W ANDA“ 


Gertrudy 5. 


Nadzwyczajna senzacja! Przepiękny film rozgrywający się pod palącem niebem 
Kalifornii p. t. 


W SZPONACH DRAPIE 


Wspanialy dramat wybitnie senzacyjny w 10 ciu w elkich aktach. — W rolach głównych: 
JUNE MARLOWE, JOKN HARRON i najmłodsza dwuletnia gwiazda Ameryki IRENKA 


Film ten zainteresuje młodych i starszych! — Program uzupełni amerykańska farsa 
w 2 aktach p. t: 

Dla wszystkich dozwolone. — $pecjelna ilustracja 

muzyczna zwiększonego zespału. 


„w nedsleln o godzinie 1 ciei. 


„OLOS NARODU* z dnfa 22 pałdziemika 1927 


Nr. 287. 
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"Uroczyste sprawdzenie miary i wagi. 


Co 6 lat zwoływana jest do Paryża „Mię- 
dzynarodowa Konferencja Miar Metrycznych* 
Tegoroczne obrady jej zgromadziły najwytit- 
niejszych uczonych i matematyków świata 
w związku z 50-leciem istnienia Międzynarodo- 
wego Biura Wag i Miar. Punktem kulminacyj- 
nym obrad było wyjęcie z bezpiecznego prze- 
chowania i wystawienie na użytek członków 
Konferencji wzoru metra, słynnego metra $ztan 
darowego, zrobionego z płatyny, jako najbar- 
dziej stałego metalu, najmniej ulegającego kur- 
czeniu się i zmianom pod wpływem powietrza. 
Uroczystość wyjęcia tego metra z jego schro- 
nienia w safesie odbyła się, jak co 6 lat, z wiel- 
kim ceremomjałem. Członkowie konferencji ze- 
szli 3 piętra na dół do podziemi, w których 
mieści się safes. Ażeby dotrzeć do niego, mu- 
sieli przejść przez pięcioro ciężkich drzwi, za- 
mykanych na 3 wielkie zamki — wszystko to. 
oczywiście, celem zabezpieczenia cennego me- 
talu od złodziei. Każdy z ozłonków konfereacji 
przywozi, jako przedstawiciel poszczególnego 
kraju metr sztandarowy swojej ojczyzny 
i wszystkie te wzory metrów narodowych po- 
równywane są z platypowym metrem między- 
narodowym, od którego nie mogą różnić się wię 
cej, niż o parę stutysięcznych części milimetra. 
W tym eamym safie, obok platynowego metra, 
złożone są też cztery, również platynowe wzo- 
ry kilogramów. Ponieważ najlżejsze tarcie mo- 
głoby zmienić wagę tych kilogramów, pierw- 
Szy z nich wyjmowany jest na widok publicz- 
my raz na 10 lat celem porównania jego wagi 
z wagą międzynarodowego sztandarcwego ki- 
lograma, trzymanego na górze w lokalu biura. 
Drugi ma być wyjmowany tylko co 100 lat dla 
porównania go z pierwszym, trzeci raz na 1000 
lat. 

Ludzie nieśmiertelni. 

Nie znaczy to, że nie umierają, bo śmierć 
nikogo nie mija, lecz są oni nieśmiertelni, bo 
sławni i znani. Wyliczymy kilku, których nazwi- 
sko utarło się na tyle, że stało się pojęciem, 
jakiem operuje każdy z nas, mimo, że pocho- 
dzenia jego nie zna. Oto litanja: 

James Boycott, kapitan angielski, posiadacz 
włości, około roku 1880 był „bojkotowany” 
przez organizację rolną irlandzką. Słowo to ja- 
ko pojęcie przyjęło się ogólnie. p. 

Tomasz Tank Burnal, pułkownik angielski, 
wynalazca tanku (czołgów wojennych). 

Jean Nieot, Francuz, wprowadził pierwszy 
w Paryżu około r. 1560 modę palenia tytoniu. 
Od niego wywodzi się nazwa nikotyny. 

Pralinki fabrykuje się masami; ich nazwa 
pochodzi od Pralins, sławnego kucharza fran- 
cuskiego marszałka du Plessis. . 

Szrapnel, zawdzięcza swą nazwę i powstania 
amgielskiemu oficerowi Sbrapnelowi. 

Gobeliny wywodzą się od właściciela far- 
biarni wełny w Paryżu. Jean Gobelin. 

Gilotynę zaprojektował wprawdzie chirurg 
paryski Antoine Louis, którego imieniem ją też 
zrazu ochrzczono. Przyjęła się jednak dła niej 
móźniej nazwa od lekarza, asystującego core- 
monjałowi Józefa Ignacego Guillotin. 


= p a NY W 


Na marginesie. 


(Fragment z „Legendy“, księga II.) 


'A właśnie była niedziela, czas ranny, 

I błękit w Słońcu świecił nad Krakowem, 
Kiedy mijałem plac Najświętszej Pauny — 
„Jakaś dzieweczka z obliczem różowem 
Rzucała ziaren złociste fontanny, 

Zasię gołębie czarodziejskiem slowem 
Zaklete — duchy w zawierusze białej — 
Ku żywym liljom jej rączek leciały... 


I pomyślałem, że Stwórca wszechświata 
Zesłat dzi właśnie we blaskach aniola, 
Aby mu jadła z rąk rzesza skrzydiata: 
Duchy, co cierpią głód n bram kościoła 
Od lat minionych i po przyszłe lata... 
I pomyślałem, że tu Bóg przywoła 
Kiedyś we skrzydeł białej zawierusze 

T moją głodną na błękitach duszę... 
Wtedy wam może dziejopis opowie, 

Że się zmieniło miasto mych patronów — 
Oto gdy ozwie się, to w każdem słowie 
Lecą kamienie z wież i bastyonów 

T rozbijają się na mojej głowie... 

[A zasię w każdem uderzeniu dzwonów 
‘Co dnia groźniejsze przekleństwo urasta, 
Tak jakbym nie był synem tego miasta! 
Jęz 

Los drogę życia mego długo kuł mi: 


(Aż wróg nią ruszył dzfś na mnie wyprawą — | Do 


Przeto się bronię przed nieprzyjaciółmi 
Tak jak noeta bronić się ma prawo: 
Pędzę kwadrygą i tratuję kółmi 


Ziemia pod chłostą kamieni ognistvch, 


Miljony i biljony mil oddalone od ziemi na- 
szej, toczą się w szalonym pędzie olbrzymie 
ciała niebieskie, w bezkrańcowem przestworzu. 

Wykluczonem jest, aby nasza planeta zde- 
rzyła się z jakiemś większem ciałem niebies- 
kiem, jednakowoż małe odłamki, które w nie- 
zliczonych masach krążą w przestworzach, wpa 
dają często w strefę przyciągania ziemi i prze- 
Jatując przez jej atmosferę, rozpadają się na 
małe części t. zw. meteory. Według obliczenia 
astronomów, ciężar ziemi pod wpływem gradu 
tych meteorów, zwiększa się w ciągu 100 lat 
o 2.000 kg. Musiałaby się przez to zwiększać 
i objętość ziemi i zmniejszać szybkość jej obro- 
tu. jednakowoż inne wpływy jak np, zastyga- 
nie i kurczenie się naszego globu, neutralizują 
ten przyrost ciężaru. 

Większe spadające masy ognista z nieba na 
leżą do rzadkości, a w całych tysiącieciach za- 
notowano tylko kilka takich wypadków. 

Już na prastarych tablicach  batilońskieh 
widzimy przedstawiony taki deszcz ognistych 
kamieni. Święty kamicń Mahometan, który znaj 
duje się w Mecce, jest także meteorem. Chińskie 
kroniki mówią, że w r. 616 deszcz kamienny 
zabił 10 ludzi. W r. 823 miało z tego powodu 
spłonąć w Jaksonji 35 wsi, Dnia 4 września 
1511 r. spadło z nieba przeszło tysiąc dużych 
kamieni, wagi po 100 kg. jeden, które zabiły 


W nauce przyjęto, że nowe teorje i prawa 
wyróżnią się nazwiskami ich „ojców“, mamy təż 
stąd nazwy: „Om, Amper. Watt, Volt jako 
określenia w fizyce i mnóstwo innych, szersze- 
mu ogółowi już mniej znanych. 


Wyprawa skrzydlatych Jazonów. 

Warunki życia ulegają z biegiem czasu po- 
tężnym zmianom, ale pewne właściwości cha- 
rakteru ludzkiego pozostają te same — g0- 
rączka złota jest nieśmiertelna. „Glasgow Fe- 
rald* proponuje zorganizowanie wyprawy ste- 
rowcem po niewyzyskane dotychczas skarby 


wspaniałe. Istnieją bowiem trzy miejscowości, | 


w których znajdują się olbrzymie bogactwa, 
dostęp jednak od nich jest tak utrudniony, 
iż najśmielsi nawet poszukiwacze „uśmiechu 
Fortuny“ nie mieli odwagi próbować szczęścia. 
Do miejscowości tych należy przedewszystkiem 
„platynowa góra“, położona w środku polnd- 
niowo-wschodniej pustyni afrykańskiej, następ- 
nie „złote pola“, znajdujące się w Skalistych 
Górach Peru, oraz prawdziwe skarby, zaryte 
przez piratów na niedostępnej wyspie Atlanty- 
ku. „Głasgow Herald“ jest zdania, iż opłaca się 
zbudować udoskonalony sterowiec, który był- 
by w stanie dotrzeć do tych punktów, wysa- 
dzić na ląd oddział techntków, zaopatrzonych 
w żywność, oraz niezbędne narzędzia pracy i 
zabrać ich później wraz z wydohytemi przez 
nich skarbami, Chciwość czlowieka jest tak 
silna, że fantastyczny ten projekt możo się 
w niedalekiej przyszłości urzeczywistnić. 


1 cios po ciosie odbijam oktawą, 
A przeciw klątwie, co we wichrach lata, 
Gwiżdżę 1 strzejam z poczwórnega bata! 


Kiedyś dziejopis wam powie, iż nie przy- 
zwoicie było mi i uieoględnie e 

Mówić, że sztuka polska ginie... że przy 
Placu Szczepańskim nudnie wloką się dnie... 
A niech tam „robi sztukę“ pierwszy Jepszy, 
Niech kto chce kwitnie, a kto zechce więdnie! 
Byle z kampanji tej I z adoracji 

Wzajemnej wyszło, że — nie miałem racji! 


Tymczasem piszę komedję w oktawie 

O riekie —- niby Dant swoje Inferno — 
I winnym kąpiel sprawiedliwą sprawię... 

A jeśli muza moja wygra terno, 

Palac we Włoszech lub w Grecji postawię 
Z parkiem į z morza radością niezmierną.., 
Piękniejszy niż ten pałac, gdzie na fryzie 
Każdy dziś pegaz kopie pnie i gryzie... 


A chciałbym, żeby mnie Stróże-anioły, 

Do Missojungi zagnały ~— pielgrzyma! 
Tam-bym radosny i smutny na poły 

Mogiłę lorda zapalił oczyma, 

Ażby wstał, czołem sięgnął w gwiazd przyczoły... 
A ja z tym lękiem, co siahych się ima, 
Rzektbym mu — ręce wyciągnąwszy obie — : 
Szukam ojczyzny drugiej przy twym grobie! 


I chciałbym, żeby mnie anioty-Stróże 

bram Rawenny prowadziły szumnie: 
Tam serce — w Polsce oherwaną różę — 
Chętnie położę na poety trumnie 

i wieki tęsknot swych przed nim wynurzę, 


dużo ptaków, bydła i ryb. W Medjolanie mały 
meteor wpadł do Klasztoru Santa Maria della 
Tace i zabił mnicha Franciszkamina. 


Wielki deszcz ognistych kamieni nawiedził 
Francje 26 kwietnia 1808 r. Spadło wtedy na 
przestrzeni 10 km.? około 3.000 kamieni wagi 
do 10 kg. Naaczni świadkowie opowiądali, że 
widzieli najpierw wielką, ruchliwą, chmurę, któ- 
ra nagle wśród silnego huku rozpadła się ta 
drobne części. Następnie usłyszano dłużej trwa- 
jącą detonację. Było to spadanie kamieni na 
ziemię, 

Wielkie wrażenie zrobił kamienny deszcz 
w Madrycie w roku 18906. „Dokładnie o godz. 
9.30 — pisze świadek tago zdarzenia — przy 
pięknej pogodzie słonecznej zajaśniuło na fir- 
mamencie niehieskie światło o tak wielkiej mo- 
cy i silnem napięciu, że zaćmiło słońce i ośle- 
piło ludzi na ulicy. W minutę później dał się 
słyszeć silny grzmot, jakgdyby z tysiąca cięż- 
kich dział, a następnie kilka mniejszych eks- 
Jozyj. Ziemia zadrżała, wiele domów runęło, 
szyby wyleciały na ulicę. Panika ogarnęła mie- 
szkańców, którzy myśleli, że jest to trzęsienie 
ziemi“, Don Pedro Estaben, aptekarz z Valle- 
cas, został wówezas zraniony ciężko, zaś niejaki 
Soravilla czytając gazetę w parku, przerażony 
został płonącą kulą, która lecąc z niebios, prze- 
driurawiła mu gazetę. 


Największy meteoryt, jaki był dotąd widzia- 
ny, spadł 12 marca 1899 r. w Borgo w TFinlan- 
dji. Przebił on z łatwością na metr gruby lód 
i glęboko whi} sie w dno morskie. 


Najpiękniejszy zbiór tych kamieni, znajduje 
sią w muzeum wirdeńskiem. Obejmuje on prze- 
szło 400 sztuk. Jeden z nich, który spadł w r. 
1751 koło Zagrzebia, zawiera czyste żelazo i 
waży 39 kilogramów. 


POTAZ EANAN AAAI ST NTASCAAZAŁJ 


H. NIEMOJEWSKI 


WARSZAWA, Nowy Swiat 5. 


— 


Szczegółowe 
informacie 
wbroszurach 


H. liemojewskiego 


[SEO] 


„CEGLEKRINAZĄ< 


Do nabycia Apteka „pod Gwiazdą” K. Wiszniewski i Ska, Krak 


oras we wszysikich zgłekach i droguerjnch w Krakowie. 


NAJWIĘKSZY ŻEGLARZ WSPÓŁCZESNOŚCI 
ALLAN GERBAULT i 
zdobył trzeci z rzędu ocean! 


Nareszcie, po trzech miesiącach przerwy, 
nadeszły do Europy wiadomości o słynnym już 
dziś, odważnym żeglarzu francuskim, Allanie 
Gerbault, który odbywa samotnie podróż do- 
koło Świata na dziesięciotonowym kutrze „Fi- 
recrest", długości 40 stóp. Według depeszy ra- 
diowej gubernatora wyspy Réunion, otrzyma- 
nej w Port Louis, na wyspie Mauritius, Ger- 
bault przybył na wyspę Róumion dnia 11 paź- 
dziemiką zrana. W ten sposób dokonał znów 
jedynego chyba w dziejach żeglugi czynu. prze- 
płynął bowiem sam jeden, na drobnym swym 
stateczku, olbrzymią przestrzeń około 9000 klm. 
na wodach zrzadka uczęszczanego w tych stro- 
nach oceanu Indyjskiego! 

Opuściwszy w czerwcu br. wybrzeża arshi- 
pelagu Sundajskiego, po rocznej podróży po 
oceanie Spokojnym, Gerbault zatrzymał się 
w lipou na wyspie Kokosowej (Keeling), poto- 
żoncj na połudmie od Jawy, następnie na wy- 
spie Bożego Narodzenia i wreszcie na wyspie 
Rodrigueza, zanim stanął u wyspy Réunion. 

Dzielny żeglarz, który po tej trzy miesiące 
trwającej żegludze przez olbrzymi ocean, czuje 
się zupełnie dobrze, zamierza popłynąć z wyspy 
Róćunion wprost do Durbanu. w Natalu, na po- 
łudniowo-wschodniem wybrzeżu Afryki, stam- 
tąd zaś do Przylądka Dobrej Nadziei, wyspy 
św. Helemy i Gibraltaru, skąd spodziewa się 
stanąć z powrotem w Marsylji mniej więcej za 
rok od chwili obecnej. 

Gerbault rozpoczął podróż swą dokoła świa- 
ta w 1928 roku. Przepłynął wówczas na swym 
„Tirecrest* ocean Atlantycki z Gibraltaru do 
Long Island pod Nowym Jorkiem w ciagu 142 
dni, wytrzymawszy podczas tej podróży trzy 
gwałtowne huragany. a dochód, który osiągnął 
był ze sprzedaży opisu tej wędrówki samotuej, 
pozwolił my na dalszą podróż. 


| Przekład tego opisu ukazał się drukiem też 


w języku polskim. 


Celem uregulowania nakła- 
du prosimy o szybkie nadesła- 
nie prenumeraty. 


LABORATORJUM FIZJOLOGI- | 
mi CZNO - CHENRZICZNE mmnm | 


Telefon 504-06 


ROBY-NA'TLE £ 
ZŁEJ:PRZE: § 
MIANY:MA* 6 
TERJI. 3 


(4-cyirowy). ` 


Poregis wiycia na kaisen pudełku. 


fon Nr 504-96 (5-cyfrowy). 
Na fnlsyfikatach tel. Nr, 22-23 


Wystrzegać się podrabiań ] 
Na oryginalnych nudnłtach tele- 


ów, ul. Fiorjańska 15, Telefon. Hr 3, 


ZMZRKEYEAONIERZNRZA 


A> KATARZE AFAAFRIEKKAKÓEAKANIZZOŃ 


= -ue 


Krzywdy, co gościem dzień w dzień były u mnie, | Lecz dość — już muza do piekieł zaprasza, 


Ubrane w słońce i błękity... więc je 
Pokażę! — Polska ma też swą Florencję!! 


O noce włoskie! gwiazd wielkich godzino! 
Serca dalekich muz, wiernych kochanek, 
Miłość mi kiedyś przyniosą, jak wino... 

A gdy w błękitach uśmiechnie się ranek, 
Róże kaskadą do okien mi spłyną, 

Róże == płomienie wiszących firanek — 

I cały świat się radością rozkwietni 

I przyjdzie ku mnie pieśń pastuszej fletni... 


Może uproszę Boga, aby kiedy 

Nie przyszła za mną Polska w onej pieśni... 
Polska — ta, w której żyją samojedy! 
Polska — ta, w której piekło się nie prześni, 
A szatan co dnia czeka swojej schedy! 
Polska — ta, w której ludzie nie boleśni, 
Ale źli... dusze — gwiazd czarnych tysiące — 
Nie już z Chrystusa w sobie nie mające!! 


Za to gdziekolwiek jeno spojrzę, wszędzie 
Niech mi się w oczach pali Ona — Święta — 
Sianem pachnąca przy bożej kolendzie, 
Wczora dopiero w ranach z krzyża zdjęta... 
Ona — poszcękiem zbrój grająca w pędzie 
Husarskich lotów ~- zrywająca pęta! 

Z krwi przenajświętszej Chrystusa i z ciała 
Ofiara żywa! — Ona — zmartwychwstała!! 


Q serce z serca! ty sirzecho rodzima! 
Niby jaskółka patrzę się z poddasza 
We blask błyskawic wielkiemi oczyma.,, 


Ani winie piorun, ani wichr przestrasza, 
A miłość — sila — przy gnieździe mule trzyma! tystów krakowskich o Pałac Sztuki, 


Kędy dwaj starce wyłażą z ukrycia 
I kość niezgody dzierżą — jak za życia... 


Pierwszy — komandor — w roli intryganta 
Każdy krok w każdym obmyśla sposobie. ,, 
A zasię drugi —- jak ów Gerjon z Danta — 
Potrójną maskę na twarz włożył sobie; 
Mędrca z ksiąg cudzych, świętoszka i franta. ,. 
Kto zechce — temu chętnie klucz dorobię 
Da tej zagadki, co zdradą się zowie, 

A którą znają już wszyscy w Krakowie... *} 


Ale Gerjona najokropniej skarcę: 

Duszę wywrócę jak dziurawą kleszeń 

I — że pierwszeństwo mają wszędzie starće ma 
Prezesem zrobię go niesfornych zrzeszeń, 

Aby przewodzić mógł w dyscyplinarce 
Ciągłej i kołkiem był wszelkich zawieszeń... 
Aż zawieszony sam przez Lucyfera, 

Z pod ciemnej gwiazdy niech na Świat epozierą, 


Kto litościwy — w gromnicę się zamień, 
Lecz pierwej fzami jak woskiem pokapłesn 
Parkiety piekieł, nim przekleństwa kamleń 
Zdejmiesz i plamę z czoła mu wydrapiesz! 
Nie wyjdzie nigdy z ognistych obramień, 
Jak ów kardynał, którego sam papież 

Z malowanego nie wydobył piekła — — 
Żle, gdy na kogo muza się zarzekła!!,,, 


ANTONI WAŚKOWSKI. 


*) Poęta ma tu na myśli znane osobistości, 
którg odegrały smutną rolę w walce grupy ar- 


Nr. 256. 


Zmiany. 

Warszawa. (Tel. wL) Naczelnik wydziału 
monopolu tytoniowego Chutkicwicz przechodzi 
na emeryturę. | stęnuja również ze swego sta- 
nowiska naczelnik wydziału technicznego inż. 
Perelman. 


NOWY KURATOR ŁÓDZKI. 


Warszawa. ŁAW) Rada mnistrów uchwaliła 
powierzyć funkcję kuratora szkolnego okręgu 
łódzkiego p. Gasiorowskiemu. 


DZIENNIKARZE RUMUŃSCY W POZNANIU. 


Poznań. (PAT.). Dziś w nocy przybyła 
z Gdańska do Poznania wycieczka dziennikarzy 
rumuńskich, Gości powitali na dworcu przed- 
stawiciele województwa i syndykatu dziennika- 
rzy wielkopolskich, Gością zamieszkali w ho- 
telu „Bazar“. Dziś przed południem goście zwie- 
dzili fabrykę Cegielskiego, a następnie tereny 
targów poznańskich į powszechną wystawę kra- 
jową, Po południu goście wyjechali do Żydowa 
majątku p. Szołdrskich, gdzie będą podejmo- 
wani obiadem, Wieczór w „Bazarze* wydany 
zostanie przez izbę haidlowo-przemysłową ban- 
kiet, 


Mnglja zanienckojana konfliktem 
polska-litewskim. 


Wiedeń. (PAT). „N. F. Presse“ zamieszcza 
m niemieckich kół dyplomatycznych następujące 
uwagi na temat konfliktu polsko-litewskiego: 
Koła angielskie oceniają jak się zdaje spór pol- 
sko-litewski poważnie zwłaszcza, że dyktator li- 
tewski Waldemaras jest osobistością uparta, 
nie skłonną do żadnych kCncesii. Koła niemiec- 
kie natomiast nie wierzą w niebezpieczeństwo 
grożące pokojowi, ponieważ Polska nie okazuje 
żadnych wojowniczych zamiarów wobec Litwy, 
a Litwa jest za małą, aby przedsięwziąć skutecz 
ne zarządzenia wojskowe przeciwko Polsce, 


Pozwolono jednak Gaokowi przyjechać. 


Londyn. (PAT.). Cook otrzymał od wy- 
działu wykonawczego międzynarodówki konfe- 
rencji górniczej w Warszawie kablogram z do- 
niesieniem, że polskie ministerstwo spraw za- 
granicznych  poleciło konsulewi polskiemu 
w Londynie, wydać Cookowi wizę na wyjazd 
do Polski. Rczypoczęcie obrad odłożono do piąt- 
ku. Cook przybędzie do Warszawy drogą po- 
wietrzną, 
+ ——O : 0 


Dziwni urzędnicy „ceini“ | 


Gdańsk, (AW.). „Danziger  Volksstinme" 
zarzuca obecnemu senatowi, iż wbrew intere- 
som W. Miasta przyjął do służby celnej znaczną 
ilość byłych wyższych oficerów niemieckich, 
którzy większą część swego czasu spędzają na 
ćwiczeniach w organizacjach wojskowych, zu- 
pełnie zaniedbując czynności służbowe, Pismo 
domaga się zwolnienia tych oficerów, którzy 
z cłami nic wspólnego nie mają i są niepotrze- 
bmi. | 


NEPA mą 


Król hiszpański wrócił do Madrytu. 


Madryt. (PAT.) Hiszpańska para królew- 
ska powróciła do Madrytu skąd odjedzie dziś 
w towarzystwie gen. Primo de Rivera do Bar- 
celony. Po krótkim pobycie w Barcelonie król 
udaje się do Neapolu na ślub swej córki z ks. 
Aosty. 
4 E o P e 


W kotle chińskim. 


Pekin. (PAT). United Press. Równocześnie 
z zapowiedzią nowej ofenzywy przeciwko Fen- 
gowi oświadczają w pekińskiem ministerstwie 
spraw zagranicznych, iż nota Czang Tso Lina 
na żądanie japońskie co do Mandżurii południo- 
wej została wręczona poselstwu japońskiemu. 
Szczegóły noty nie są jeszcze znane. Nota je- 
dnak zawiera jak się zdaje ostrą odmowę, 


CZANG TSO LIN ZAARESZTOWAŁ 
KURJERA SOWIECKIEGO. 


Pekin. (AW.) W Taku władze pekińskie 
aresztowały z zarządzenia marszałka  Czaug 
Tso Lina przejeżdżającego przez miasto So- 


wieckiego kuriera dyplomatycznego Sorokina. 
W czasie aresw owania Sorokin, który stawiał 
opór został obity. Sorokin odstawiony został 
do Pekinu. Przy aresztowanym znalezione z0- 
stały ważne dokumenty stwierdzające, związek 
Sorokina z organizacją wywrotową na terenie 
Mandżurii. 
NOWE ŻRÓDŁA W MOSSULU, 

' Konstantynopol. (AW. Donoszą tu z Ba- 
gdadu. iż w rejonie mossuiskim w pobliżu Kher- 
kuk odkryte zostały bardzo bogate źródła na- 
ftowe, Źródła te wykryte zostay przez inży- 
nierów „Turkisch Petroleum 


„GŁOS NARODU“ z dria 22 października 1927 


Drugi dzień procesu Szwarcbarta. 


PETLURA BYŁ FILOSEMITĄ, — POGROMÓW NA UKRAINIE DOKONYWAŁY ELEMEN- 
TY ZRUSYFIKOWANE. 


Paryż. (PAT). W drugim dniu procesu |godziny Opisywał prześladowanie 


znaleziono numer „Ukraińskich Wiadomości” dzy wszystkimi bojownikami i podkreślił wro- 


z portretem Petiury. Lekarz sądowy zdał Spra- |gie stanowisko elementów  zrusyfikowanych, 
po ogłoszeniu 
W drugiej połowie posiedzenia balano świad |jej niepodległości kontynuowały w stosunku do 
wywołująe 


wozdanie z sekcji ciałą Petlury, które pozostawszy na Ukrainie 
ków wezwanych przez powództwo cywilne. Ze- |żydów metody rządu carskiego, 
znawał Tolarzewski-Tarasiewicz, b. ukraiński |iirwawe pogromy wszędzie, gdzie to było moż- 
minister Spraw zagranicznych, który oświad- |liwe. 

czył, że dyrektywy, które otrzymywał od Pe- Dziś dalszy ciąg badania Świadków. 

tlury świadczą o głębokiej svmpatji tego ostat. —n :, 


niego dla aljantów a specjalnię dla Francji. Pe- | Jak zamordował Szwarcbhard Petlurę ? 


tlura zdaniem jego nie zmienił ani na chwilę 
tego stanowiska, Był pelny najlepszych checi Wyjątki z aktu oskarżenia, 
w stosunku do mniejszości narodowych i stale Dnia 25 maja 1926 r. około godz. 2 min. 
przejęty myślą wytworzenia dla nich jak najlep- | 15 wychodził z jadłodajni Chartiera na ul. 
szych warunków. 3 Racine. gdzie spożył posiłek. 

Następnie między obrońcą Szwarcbarta a 
przedstawicielami powództwa cywilnego wywią | Saint Michel, idąc chodnikiem po prawej stro 


zała się ożywiona dyskusia co do rozmiarów | nie, Gdy zmalazł się koło księgarni Gwilbert'a, 
władzy Petlnry. Torres starał się dowieść Że która zajmuje parter kamienicy na rogu ulicy: 

li bulwaru, jakiś osobnik, odziany w białą blu- 
wych i jako taki odpowiedzialny był za pogro- | zę, zbliżył slę doń i rzekł po ukraińsku: „Pan 


Fetlura był bezpośrednim wedzem sił wojsko- 


my urządzane przez żołnierzy. Szczegółowe wy | petlura* — i spytał go. czy jest Petlurą. Po- 
iaśnienia Tokarzewskiego oraz adwokatów | tem, nie czekając odpowiedzi, dodał: „Broń 
Willma i Campinchiego ustanawiają, że Petlura | sę kanaljo!” P. Petlura podniósł laskę, dla od- 
jako głowa państwa był najwyższym wodzem | parcia ciosu. — Wtem osobnik wyjął z kiesze- 


sił zbrojnych, lecz, że istotną władzę nad woi-| n] rewolwer, odsunąt bezpiecznik į dał pierw- 


skiem sprawował minister wojny, W kwestji | szy strzał, a potem jeszcze 2 po bardzo krótkiej 
żydowskiej świadek Tekarzewski stwierdził, ŻE | przerwie. 
Petlura był zdecydowanym filosemitą przede- 


patrjotów 
Szwarcharta badano świadków i przesłuchiwa. | ukraińskich przez Moskwę, których ofiarami na 
no komisarza policji, wobec którego Szwarchart |równi z ludem ukraińsk'm hyli żydzi. Gen, Sza- 
wyraził wielką radość gdy doniesiono mu ze |powal stwierdził, że na Ukrainie w czasie woiny 
szpitala, że Petlura skonał. Przy Szwarchurcie |o niepodległość panowała ścisła łączność pomię 


Skierował swo kroki w kierunku bulwaru 


Petlura upadł. czyniąc gesty błagalne i wo- 


Sta. 7. 


iadomości i telegramy z ostatniej chwili. 


We Francji rozkupiono pożyczkę. 


Paryż. (PAT.) Havas donosi, że subskryp- 
cja transzy francuskiej, polskiej 7%-ej pożyczki 
stabilizacyjnej 1927 r. doznała wielkiego powo- 
dzenia. Tylko drobna część amatorów kupus 
obligacji pożyczki mogła je otrzymać, Kasy 
w bankach, gdzie dokonywano sprzedaży, mu- 
siąły już przed 12 godziną zamknąć listy sub- 
skrybentów. Obligacje pożyczki notowane będą 
na oficjalnej giełdzie tutejszej od dnia dzisiej- 
szego. 

W PGLSCE JESZCZE SIĘ SPRZEDAJE. 


Warszawa. (PAT) Według informacji ©- 
trzymanych z sekretarjatu 12-tu zsyndykalizo- 
wanych banków, za których pośrednictwem od 
bywa się sprzedaż w Polsce obligacyj 7% po- 
życzki stabilizacyjnej roku 1927, zainteresowa- 
nie pożyczką jest bardzo duże. Sprzedaż oży- 
wiona trwa w dalszym ciągu na całym terenie 
Polski. Zgodnie z warunkiem, iż subskrypcja 
zamkniętą być może dnia 22 bm. przed tym 
terminem Ścisłych cyfrowych danych o rezulta- 
tach subskrypcji otrzymać jeszcze nie można, 
jednak już dzisiaj stwierdzić należy, iż według 
dotychczasowych obliczeń pokrycie pożyczki 
w Polste nastąpi z bardzo dużą nadwyżką, 

— 
TROCKI MÓWL.. 


Moskwa, (AW.). Donoszą tu z Leningradu, 
iż w trzecim dniu uroczystości 10-lecia rewolu- 
cji październikowej, opozycja zorganizowała 
wiec, na którym z ostrem przemówieniem wy- 
stąpił Trocki, Trocki przyjęty był owacyjnie, 
mimo prób obstrukcji podjętych przez zwolen- 
ników Stalina. Na skutek grożb G. P. U. orga- 
nizatorzy zdecydowali się na rozwiązanie wiecu 
po ukończeniu przez Trockiego przemówienia, 


wszystkiom jako siejaldemokrata, a następnie | łając: „Mój Boże, dosyć, dosyć!“ Bez najmniej. 90— 
ronieważ wiedział, że przy odłączeniu Ukrainy szej litości, zimmo, z okrucieństwem, jak wyra- 3 
od Rosii żydzi powołani zostaną do odegrania | zij się jeden ze świadków, napastnik wystrze- NEBAR OE. WY aib 


poważnej roli, 


Zeznania Tokarzewskiego dzięki swej treści: |rzając za każdym razem: „To za pogromy, to 
wości i oświadczeń pełnych lojatności robią głę | za rzezie!“ i 


kokie wrażenie. 
Później 


ri | Czy dojdzie to przesilenia w Niemczech ? 


(Większość Reichstagu prze 


Berlin, (PAT.) W Reichstagu toczyła się 
w dalszym ciągu dyskusja nad projektem usta- 
wy szkolnej opracowanym przez gabinet. Przed 
stawiciel niemieckiej partji ludowej Runkel o- 
świadczył, że partja ludowa, (do której nale- 
ży minister Stresemann), zgodziła się na przed- 
łożemie projektu Reichstagowi pod obrady, nie 
przyjęła jednak żadnych zobowiązań, że za tym 
projektem w Reichstagu będzie głosować, © 
wszem zastrzegła sobie caikowicie wolną rękę 
ca do zgłoszenia zasadniczych poprawek. 


Z oświadczenia pos. Runkella wynika, ŻE par-;przez komisję wprowadzone 
tja ludowa żądać będzie utrzymania istnieją: | 
cych otecnie szkół jako szkół świeckich Í po- | 


Przemystowcy niemieccy nie 


Berlin. (PAT.) Jak domosi Biuro Wolffa 


właściceilę kopalń węgla brunatnego Niemiec |Się nieco zaostrzyła. Dwie wielkie fabryki pa- 


środkowych oświadczają, że o podwyżce płac 
robotniczych nie może być mwoy dopóty, do- 


póki minister gospodarki Rzeszy nie zgodzi się | gla. 


na podwyżkę cen węgla. 
Berlin, (PAT.) Sytuacja strajkowa w środ- 


Bialogród. (PAT.). Grożący kryzys rządowy 
jest na razie zażegnany. Stosownie do rady mi- 
nistra Marinkovica postanowiła partja demokra 
tyczna popierać obecną koalicję rządową nadal 
i głosować przy wyborach prezydenta Skupczy- 
ny za byłym radykalnym ministrem spraw za- 
granicznych Pericem. 


Perig prezydentem. Skunczyny. 


Białogród. (PAT) Skupczyna zebrała się dziś 
na pierwsze zwyczajne posiedzenie, Przy wybo 
rze prezydenta parlamentu otrzymał kandydat 
rządu radykalnego dr. Peric 199 głosów na 299 


oddanych głosów, Na demokratę Markowica pa- | m 


dło tylko 100 głosów, wobec czego wybranym 
został prezydentem Skupczyny Peric. Rozłam 
oczekiwany przez opozycję nie nastąpił, Skum- 


czyna w ten sposób wyraziła gabinetowi Wu- | sji, celem wzięcia udziału w uroczystościach ob 


kicewica swoje zauianie, 


zeznawał ©. przewodniczący sądu |gdyż rewolwer się „zaciął, Napastnik został 
polowego w Płoskirowie Nestorenko. Następnie | zatrzymany przez policjanta, któremu wyraził 
zeznawał gen. Szapowal, który w ciągu przeszło |swe zadowolenie, mówiąc: „Zabiłem mordercę!“ 


`| konania zamachu. „Politika "twierdzi, że prof. 


li} jeszcze 4 czy 5 razy do swej ofiary, powita” 
Laredon. (PAT.). Powstańcy meksykańscy 


zaataowali pociąg osobowy na linji St. Louis—. 
Potosi, splądrowali go i zniszczyli, przyczem 6 
osób zostało zabitych, a kilka zranionych, -= 
W napadzie wzięło udział około 100 powstań- 
ców, Podłożyli oni dwie bomby dynamitowe 
na szyny, ż których jedna ekspiodowała pod 
pociągiem, druga zaś zerwała Szyny. Powstań- 
cy porwali m. in. angielskiego dyrektara towa- 
rzystwa Mitchella i żądają za uwolnienie go 
okupu 5.000 pezes, grożąc, że w przeciwnym 
razie go zamordują. 
i ——YJ— 
KENNECKE MA PECHA. K 


Berlin, (PAT). Jak donosi prasą barliúska, 
lotnik Kennecke musiał przerwać swój lot 
z Europy do Azji. Towarzysz jego w czasję pos 
dróży do Bagdadu skaleczył się tak poważnie, 
że odhywanie dalszego lotu było niemożliwe, 
Prawdopodobnie lot będzie zaniechany. 

—— AA FH) — 
PROCES BIRKA, w Ry. 

Tallin, (PAT) Prees b. posła estońskiego 
w Moskwie Birka rozpocznie się tu 27 b, m, 
Powołanych zostało 23 świadków, w tej liczbie 
prezydent ministrów Estonji Teeran minister 
spraw zagranicznych Ackel, b. minister spraw 
zagranicznych Piip, obecny poseł w Moskwie 
Łaretej i inni. Oskarżonemu grozi 6 lat ciężkich 
robót, Możliwe, że proces będzie rozpatrywany 
przy drzwiach zamkniętych, 


ERZE ZZ ZDZ Z 
Wyjaśnienie P. Z. P. N. 


Otrzymaliśmy oficjalny komunikat, w któ. 
rym zarząd P. Z. P. N. prostuje wiadomości, 
podane przez niektóre dzienniki z posiedzenia 
Zarządu PZPN. z 16 bm. 

Zarząd PZPN. na posiedzeniu tem -— mówi 
komunikat — omawiał fatalne położenie całego 
piłkarstwa polskiego, spowodowanego przewle- 
kamiem pertraktacji o fuzję obu organizacji. — 
Odnośnie do rzekomej interwencji FIFA. wy- 
jaśnić należy, że organizacja ta wogóle do Za- 
rządu się nie zwracała, natomiast jeden z wy- 
titnych członków prezydjum F. I. F. A szcze- 
rze P. Z. P. N-owi oddany, nawiązał prywatnie 
kontakt z Dr. Cetmarowskim, zapytując, czyby 
nie uważał za rzecz właściwą. skorzystać z ewen 
tualnej pomocy FIFA. w likwidacji roziamu, 
wobec ciągłego przewlekania rokowań i braku 
zainteresowania u odpowiedzialnych czynników. 

Go do sytuacji finansowej uchwalono cały 
szereg zarządzeń sanacyjnych, między innemi 
zmianę kosztownego lokalu i redukcję innych 
kosztów administracyjnych. Wbrew więc roz- 
siewanymm wiadomościom sytuacja PZPN. właś- 
 |nie w obecnym momencie uważana jest za sil- 

Paryż. (PAT.) Komisja administracyjna par |niejszą niż kiedykolwiek po dokonanym rozła- 
"ji socjalistycznej uchwaliła porządek dzienny. |mie, co jednak w zupełności nie zmienia dotych- 
zabraniający członkom partji udania się do Ro- | czasowego stanowiska PZPN-u w sprawie likwi 
dacji rozłamu, idącego po linji największych 
| chociażby ofiar — dla dobra sportu polski 'go. 


- Po siódmym strzale broń przestała działać, 


ciw ustawie szkolnej, zw 
stanowienia, że każda szkoła, która będzie za- 
kładaną zasadniczo ma być szkołą świecką o ile 
nie będą postawione przez rodziców dostaie- 
cznie poparte specjalne wnioski. Pozatem par- 
tja iudowa kategorycznie sprzeciwia się wszel- 
kiej ingerencji władz duchownych w Zakresie 
nauczania religii w szkołach. 

Po przemówiemiu pos. Rumkefa wygłoszo- 
no szereg przemówień, z których wynika, że 
projekt w obecnej formie większości nie posia- 
da i że w czasie rozpatrywania całej ustawy 
do niej zostaną 


` 


daleko sięgające zmiany- 


godzą się na podwyżkę płac, 
kowo-niemieckiem zagłębia górniczem ostatnio 


pieru w pobliżu Halle i wielka rafinerja cukru 
w Halle musiały zaprzestać pracy z braku wę- 
Zamknięte zostały również zakłady che- 
miczna „Konsolidierte Alcali Werke“, 


Sensacyjne plotki 
na tle morderstwa Zena Be'ga. 
Białogród. (PAT.) „Politika”* domosi z Pra- 
gi, że morderca Zena Bega Bebi zeznał w Śledz- 
twie, że został namówiony do wykcnania za- 
machu przez prol. Baldacci z uniwersytetu 
w Bojonji. Prof. Baldacci obiecał sprawcy za- 
machu znaczniejszą sumę pieniężną celem wy" 


Baldacci oddawna już bierze udział we wszyst- 
kich akcjach przeciwko Jugosławii. 

Z Pragi donoszą, że o rzekomych zezna- 
niach Bebi obciążających prof. Baldacci nic 
tam nie wiadomo. 


chodu 10-tej rocznicy wybuchu rewolucji. 


Mr. 8. 


Radia. 


Programy stacyj radiowych. 


Sobota 22 października, 


Kraków (422): godz. 12 Sygnał czasu i ko- 
munikary, oraz koncert płyt gramofonowych; 
18.15 Transmisja z Warszawy: 19 Rozmaitości; 
19.10 Odzzyt pod tytułem „Stan łowiectwa 
w Polsce w dobie obecnej“, wygłosi p. Jan 
Marchlewski; 19.30 Odczyt p. t. „Przegląd po- 
lityki zagranicznej ubiegłego tygodnia“, wy- 
głosi dr. J. Regula, wicesekretarz Uniw. Jag.; 
20 Komnuikaty; 20.30 Transmisja z Warszawy. 

Warszawa (1111): godz. 12 Sygnał czasu 
i komunikaty; 15 Komunikaty i nadprogram; 16 
Odczyt p. t. „10 lat szkolnictwa zawodowego 
w Polsce“; 16.25 Nadprogram i komunikaty; 
16.40 Odczyt p. t. „O znęcaniu się nad zwierzę- 
tami“; 17.05 Przegląd wydawnictw perjodycz- 
nych; 17.20 „Księga ubogich“ i „Mój świat* — 
Kasprowicza; 17.45 Program dla młodzieży; 
18.15 Koncert dla młodzieży; 19 Komunikat 
rolniczy 19.15 Rozmaitości; 19.35 „Radjokro- 
nika“; 20.30 Transmisja z Poznania; 22 Sygnał 
czasu i komunikaty; 22.30 Transmisja muzyki 
tanecznej, 

Poznań (280.4): 12.45 Koncert gramofonowy;: 
18 W przerwie koncertowej notowania giełdy 
pieniężnej i zbożowo-towarowej; 17 Lekcja ję- 
zyka francuskiego; 17.45 Transmisja koncertu 
z „Wielkopolanki'; 19.10 Odczyt; 19.55 Odczyt; 
20.20 Komunikat meteorologiczny; 20.30 Kon- 
eert wieczorny; 22.30 Transmisja muzyki tane- 
oznej. 


HUMOR. 


Propozycja. Marszałek Piłsudski w czasie 
rokowań o pożyczkę zapytał ministra Ozecho- 
wicza: — No i cóż, czy zrobił już im pan pro- 
pozycję? — Propozycję? — odpowiedział skon- 
fundowany p. Czechowicz — To już specjalność 
pana Marszałka! 

Z humoru fryzjerów. Złośliwy nieraz humor 
fryzjerów charakteryzuje następująca anegdot- 
ka francuska: Kmiotek przybywa do fryzjera 
w Rambouillet w drodze do Paryża. Podczas 
gdy mistrz golił swego pacjenta, usiadł naprze- 
ciw pies, wpatrując się pilnie w niego, — Oze- 
go chce ten pies? — pyta trwożnie chłop. — 
(Ach, on to robi z przyzwyczajenia! — odpo- 
wiada fryzjer. — Stale, gdy mi się zdarza nie- 
szczęście i ucinam kawałek ucha golonemu, 
rzucam ochłap psu... 


| mmm S 


Ę Najlepsze i 


OGŁOSZENIE. | 


1) Tajtelbaum Wacław, ur. w Warszawie | 
dnia 21 listopada 1903 r., syn Ignacego i Róży 
z Prusaków, aplikant sądowy, 

2) Stephan Kazimierz, ur. w Iwanowo-Woz- 
nieseńsku dnia 19 lutego 1898 r., syn Marjana 
Józefa i Franciszki z Badowiczów, porucznik 
W. P. i 
3) Dzigda Kazimiėrz, ur. w Witkitkach dnia 
20 stycznia 1893 r., syn Karola i Leokadji 
s Kuskowskioh, szofer 

4) Wasielczuk vel Wasilczuk Władysław Jó- 
zeń, ur, w Warszawie dnia 28 grudnia 1896 r., 
syn Florjana i Heleny z Sasiaków, urzędnik 

5) Wasielczuk vel Wasilczuk Florjan, wr. 
we wsi Pietkowo dnia 13 maja 1871 r., eyn 
Jana i Marjanny z Kopcińskich, rządca domu 

6) Wasieiczuk vel Wasilczuk Stefan Broni- 
sław, ur. w Warszawie dnia 4 lipca 1905 r., syn 
Florjana i Heleny z Sasiaków, uczeń 

7) Wasielcznk vel Wasilczuk Stanisław, ur. 
w Warszawie dnia 21 stycznia 1895 r., syn 
Florjana i Heleny z Sasiaków, handlowiec 

8) Wasielczuk vel Wasilczuk Lucjan Juljan, 
ur. w Warszawie dnia 6 stycznia 1902 r., syn 
Florjana i Heleny z Sasiaków, pracownik fa- 
bryki trykotówi Hat 

wnieśli podanie o zmianę rodowego nazwi- 
Bka, a to: i 
(Tajtelbaam Wacław na nazwisko „Tarski“ 
Stephan Kazimierz na nazwisko „Badowicz* 
Dzigda Kazimierz na nazwisko „Zdzikowski” 

lub „Dziczkowski* 

Wasielezuk vel Wasilczuk Florjan, Władysław- 
Józef, Stefan-Bronisław, Stanisław i Lucjan- 
Juljan na nazwisko „Wasilewski“, „„Wasi- 
leski“, „Wasielewski“ lub „Wasilowski”. 
Komisarjat Rządu na m. st. Warszawę 

TEksp. I) podaje powyższe prośby do powszech- 

„nej wiadomości z nadmienieniem. że w myśl 

‘art. 2 Ust. z dn. 24/X — 1919 r. (Dz. Ust. R. P. 

„Nr. 88 poz. 478) wolno przeciw ich uwzględnie- 

miu zgłosić do Ministerstwa Spraw Wewnę*rz-, 

„nych zarzuty, które podać należy do Komi-| 

sarjatu Rządu na m. st. Warszawę (Eksp. I). 

ulica Szpitalna Nr. 7, w przeciągu 90 dni od 

dnia ogłoszenia w „Monitorze Polskim“. 


Za Komisarza Rządu na m. st. Warszawę: 
(—) H. Hendarzewski, 


DOWN zz zzz 


DR. ANTONI MARCZYŃSKI. 8 


„dwiat w płomieniach”, 


Pawieść z niedalekiej przyszłości, 

Dwaj Rosjanie pili tymczasem na umór, 
pomimo rannej godziny. Kieliszki Cźwię- 
czidy bezustannie. pierwsza wypróżniona 
butelka potoczyła sie po podłodze i stuknęła 
o drzwi z kurytarza... 

— Gorąco tu, u ciebie — zahuczał bas. 

— Otworzę okno. 

Odepchnięte krzesło szursnęło nogami, 
kroki odaaliły się od drzwi, otwierane okno 
jękło metalicznie i do pokcju wpadł gwar 
ożywionej ulicv. Głosy rozmawiających 
przycichły troche, jakby zmętniały, Słychać 
było tylko jak gospodarz objaśnia gościa... 

— Tu, na prawo ta szeroka, to Kurffir- 
sten-Damm... O, widzisz, trzydziestką jedzie 
do Grünewald... Tam zjemy. obiad... Na lewo 
dojdziesz do dworca. Obok leży Savigny- 
Platz. ef 
— A twoja ulica jak się nazywa... Wie- 
działem, alem zapomniuł... Jakoś dziwnie... 

— Nazywa się Bleibtreu-Strasze... 


< — He he he!.. Bleibtreu.. „Pozostań 
wiemy '*... 
— Albo wierna... 


— To znaczy, że tu mieszkają same 
wierne kochanki, hehehe! 

Jabłoński podsłuchujący w dalszym 
ciągu, uśmiechnął się kwaśno. Fo tem co 
usłyszał o wierności Retti, wydawał mu się 
dowcip Moskala bardzo w porę. Nagle przy- 
szło mu na myśl, że nadarza się doskonała 
okazja do opuszczenia dotychczasowej kry- 
jówki. „Gwar ulicy zagłuszy moje kroki“ 
rozumował. Z zachowaniem wszelkich ostro. 
żności spuścił nogi z otomany, próbując czy 
stary mebel nie skrzypnie zdradziecko. 
kiedy z niego się zsunie. Obliczał szybko 
w myśli ile będzie potrzeba zużyć czasu, by 
zatelefonować do prywatnego biura detek- 
tywicznego, które niejednokrotnie oddało 
przysługi poselstwu w podobnych wypad- 
kach i by wyznaczony agent przybył na 
Bleibtreu-Strasse, celem roztoczenia niewi- 
dzialnej opieki nad Fiedorem Iwanowi- 
czem... 

Już wstawał z otomany, kiedy w sąsie- 
dnim pokoju zabrzmiał głos studenta: — 
Retti wraca do domu... zb 

— Ta w sealskinowem futrze? iż. 
ZPR WT 
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DO BIELENIA 
BUDOWY 


iNAWOZU 


DOSTARCZAJĄ 
MIEJSKIE 


ZARŁADY CERAMICZAĆ 


KRAKÓW 
uł. Lwowska 2. 


NA ZADUSZKI! 
LAMPKI NA GROBY 


we foremkach blaszanych 
tuzin zł 1.32 netto; tesa- 


me z różnokolorowemi 
przeźroczystemi umbrami 
tuzin zł 2.40. Najmniejsze 
zamówienie 15 tuzinów. 
paczka poczt. zal. zł 22.20 
z umbrami zł 40. „Mewa* 
fabryka mydęł toal. i świec 
choinkowych, Kraków — 
ul. Sołtyka 19. 1220 


Zgromadzeniem. 


gfhoroby Serca astma 

w — Sanatorjum „Salus* 

Kraków, Szujskiego 11. 
1189 


Dyrekcji i Radzie 


STALE WAZNE: 


Za 100-1000 dobrych 
krajowych znaczków 
pocztowych przesyłam 
równej wartości inne, 
z całego świata, ewent. 
znaki pieniężne z cza- 
su wojny. 
FRIEDR, PETER. EXPORT, 


WÜRZBURG (BAWARJA). 


na rok 1927. 


Wytwórnia Kilimów 


| 
Ireny Gutwińskiej e 
Absoiwentki państw. szkoły przem. art. | 


Kraków, ul. Karmelicka L. 50, parter. 


poleca kilimy oraz przyjmuje zamowienia we- 
dług obranych wzorów, za gotówkę lub na raty. 


W sobotę dnia 5 listopada 1927 roku o 3 

4 popołudniu, odbędzie się w lokalu | 
radę w Krąkowlie, przy uL Wincantego Pola, Nr. 7. 
| 


iK. Zwyczajne Walne Zgromadzenie naszej Spółki 


| P. T. Udziałowcy zechcą na Walnem Zgro- 
madzeniu złożyć swe książeczki udziałowe, ce- 
lem wpisania i wypłacenia należnych im dywi- 
dent, zarazem domosimy, iż, w myśl statutu, 
jeżeli Walne Zgromadzenie. dla braku kompletu | 
okaże się niezdolnem do powzięcia uchwał, od- | 
będzie się o godzinę później drugie Walue Zgro- 
madzenie, które będzie zdolne do. powzięcia 
uchwał bez względu na wysokość reprezogto. | 
wanego na nim kapitału zakłądowego, jakoteż | 
iż wnioski na Walnem Zgromadzeniu, niedoty- 
czące przedmiotów objętych ogłoszonym sM 
rządkiem dziennym Walnego 
muszą być zgłoszone na piśmie na ręce Zarzą- 
du Spółki conajmniej na 8 dni przed Walnem 


PORZĄDEK DZIENNY : 


1) Odczytanie protokołu z VIII Walnego Zgromadzenia 

2) Sprawozdanie Dyrekcji za ósmy statutem przepi- 
sany okres bilansowy (od 1/1. do 31/XH. 1926 r.) 

3) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej i udzielenie 

Nadzorczej , absolutorjum 
z czynności i rachunków. 

4) Wniosek o przyznanie Radzie Nadzorczej i re- 
wizorom wynagrodzenia. 

5) Wniosek o podział czystego zysku za rok 1926. 

6) Rezygnacja jednego członka Rady Nadzorczej. 

7) Rezygnacja jednego członka Dyrekcji. 

$) Wybór dwóch członków Rady Nadzorczaj na lat 2 

2} Wybór jednego członka Dyrekcji na lat 3. 

I 19) Wybór irzech rewizorów i dwóch zastępców 


11) Wnioski bez uchwał. 
W Krakowie, dnia 18 października 1927, 
Dyrekcja Spółki Roman Muranyj 


Fabryka wyrobów stołarskich w Krakowie, 
Spółka z Ogr. Odpow, 


„GŁOS NARODU“ z dnia 22 pażdziernika 1627 


— Zgrabna szelma!... Możebyś 


z nią zapoznał”... 


Nr. 287: 


mnie | miechnął się z zadowoleniem... „Przecież j4 


będę widział“ zdołał pomyśleć, gdyż w tym 


Rozlegio się głośne klaśnięcie w dłonie, | samym prawie momencie drzwi się otwarły. 


potem okrzyk: 


Chórzystka stanęła jak wryta. Przez wą- 


— Doskonała myśl!.. Zabawimy się we- |zjutkie szparki przymkniętych powiek wi- 
šolo... Ty wleziesz do szafy, a ja ją tymcza- | dział jej bezgraniczne zdumienie, zmiesza- 
sem tutaj wciągnę. Potem kiedy zakaszlę, nie, przestrach. Ujrzał na ramionach czer- 
wyjdziesz z swej kryjówki i złapiesz nas in | gone ślady po świeżych pocałunkach i te- 
flagranti. Wtedy nie będzie się juź ceremo- | rag dopiero uczuł ostry cierń zazdrości 


niować. 
— Kapitalny pomysł! — potakiwał Fie- 


W SETCU... 
Retti odzyskała przytomność umysłu. 


dor. Dźwięk uprzątanych kieliszków, flaszek. | Cofneła się do przedpokoju. Zamknęła za 
talerzy, łoskot ciśniętej w kąt walizy świad- | sobą drzwi cichuteńko. Na palcach powró- 
czył wymownie o gorączkowym pośpiechu | cjłą do studenta... 


przygotowań... 


— Przyszłaś nareszcie, kocha... — za- 


— Będzie ci trochę niewygodnie, ale bO | oza} į urwał, zauważywszy widocznie jej 


też chlop z 


ciebie ogromny — mruczał stu- | zmieniony 


wygląd twarzy... — Co się 


dent, pakując gościa do szaty... — Co mó- | stało?! 


wisz?... Że masz śskrupuły?.. Pluń na nie, 


Jabłoński nie usłyszał odpowiedzi, ale 


przyjacielu! Jak gościnność. to gościnność. | qomyślił się jaką minę musiał zrobić Rosja- 
Jabłoński zbaraniał doszczętnie. WY- | nin, dowiedziawszy się o niepożądanem są- 
padki następowały po sobie w takiem tem. | sjędztwie. 


pie, że trudno bylo powziąść jakąś decyzję, 
zwłaszcza. że po wesoło spędzonej nocy 
umysł stał się przedziwnie nieelustyczny, 


— Gott!l.. Tam ktoś siedzi! — krzy- 


| knęła Retti głośno... 


— To... to... jest mój, serdeczny... przy- 


gnuśny, ospały. — Pozwólmy wypadkom jaciel... 


toczyć się ich własnem korytem — mruknął, 


— Pani pozwoli. że się przedstawię — 


wyciągając się na wznak na otomanie. — | rzekł Fiedor. wyłażąc z szafy... 


Będe udawał. że śpie jak zabity. 


—  Taak?.. Więc pan miał czelność 


Zgrzytnął klucz w zamku drzwi. wiedą= | mnie silą wciągnąć do siebie, nie będąc sam 


cych z przedpokoju do klatki schodowej 


w mieszkaniu?.. A ślcznie!.. Żegnam pa- 


Student ekonomji wybiegł naprzeciw echó- | nów!... 


rzystki. Jabłoński słyszał odgłosy rozmowy. 
Kobieta eertowała się i wzbraniała, lecz 
w. końcu uległa. 


— Retti!... wybacz!.., 
— Precz odemnie!... 
Wybiegła do przedpokoju. Dwaj Rosja- 


— Dobrze, ale pójde wpierw do siebie | nie milczeli przez chwilę, wreszcie gruhy 


włosy poprawić... 
— U mnie się przyczeszesz.. No pójdź!... 


głos zaczął... 
— Ano. djabłi wzięli piękną okazję... 


Drzwi szarpnięte silnie, trzasnęły. Retti | Szkoda!... Co? Mam być cicho? Dlacze?... 
Paviani przestąpiła Śmiało próg kawaler- | Tam jest jej... — głos przeszedł w szept 
skiego pokoju; znać nie pierwszy raz tam | długi, długi bez końca... Tylko czeste strze- 
już była. Student mówił coś szeptem, czego | lanie palcami dowodziło wielkiego zdener- 
Jabłoński domyślić sie nie mógł. Dziewczyna | wowania Fiedora Iwanowinrza... 


chichotała z cicha. 
Wytężony 
strował odgłos szalonych pocałunków... 


Jabłoński uznał. że dalsze leżenie i po- 


słuch Jabłońskiego zareje- | byt pod tym dachem jest zupełnie zbędny. 


Powstał więc, włożył płaszcz. przyniesiony 


— Ozekaj!... Pójdę odsunąć sofe w moim | bukiet kwiatów mucił pod piec i wyszedł 
pokoju, na wszelki wypadek, — mówiła zdy- |z pokoju. W kurytarzu spotkał Retti. Po- 


SZANA.., 
— Nie!.. Nie odchodź!... Zostań!... 


prawiała sobie przed lustrem pomięte włosy. 
Ujrzawszy wychodzącego mężczyznę. rzu- 


— Dzieciak jesteś... Tedy wrócę zaraz... | ciła mu się na szyję z wylewem wielkiej ra- 


Jabłoński posłyszał stukot wysokich | dości... 


korków. „Teraz bomba peknie“... powiedział 


a 


Pryszedłeś? Jak to poczciwie z twej 


sobie w duchu. Żałował, że leży tyłem do | Strony... 


drzwi i nie będzie mógł zabaczyć miny Retti 


Odsunął ją ruchem łagodnym. lecz sta- 


Paviani. Przymykając oczy, dojrzał lustro, | DOWCZYM... 


zawieszone pomiędzy dwoma oknami. UŚ- 


| 
I 
| 
| 


Zgromadzenia 


[| Nowość! 


i 


i 
l 
1j 


rzyszeniach. 


Księgarnia Krakowska 


Kraków, ui. św. Tomasza 35. (róg ul. św. Krzyża) 


z ostatnich nowości działu teologicznego 
Foerster, Chrystus a życie ludzkie zł. 10— 


Or. Gantkowski, Medycyna pastoralna 
zł, 14— opr. „ 17— 
X. Dr. Insadowski, Ustrój prawny 
Kościoła katolickiego . . . . „ 6— 
Św. Alfons Liguori, Rozmyślania na 
każdą porę roku . . . . . . „ 150 
Prof. Pokrowskij, Historja prawa rzym- 
skiego I >+ lens 11 opala a «kr STF 
Polski Przewodnik katolicki rocznik I. „ 18— 
ŚW. Tomasz z Akwinu, Summa teolo- 
giczna tom. I. O Bogu, tom. II. >, 


© Trójcy św. Opr. += -. « «1a 


Wysyłka na prowincję odwrotna. 
Katalogi nakładowe, komisowe Í 1ozumowane na żądanie 


W ostatnich dniach ukazała się w drukn broszura pióra redaktora 
Stan:sława Sopickiego p.t. 


Paryz Zagadnienie wojny inokoj 


rozdziałach o zagadnieniu interesującem dziś cały 
Szczególniej nadaje się jako mater.ał do wykładów w Stowa- 


w Księgarni Krakowskiej Kraków 
ul. św. Tomasza 35. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


poleca 


bezpłatnie. 


[a] 
AL WZI E=I FZREYBZNA 


Nowość! ||] 


[ 


Pierwsza w języku polskim broszura, traktująca w jedenastu 


świat. 


Cena 2 ziote. Do nabycia: 
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